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Towarzysz Bierut j ii muszym idelijjatem 
transportowców i sjhiżyu^ow 

na III Kongres Związków Zawodowych
(f) W dniu 4 bm. zakończyły 

2-dniowe obrady krajowe zja 
zdy delegatów Zw. Zaw.. Prac. 
Transportu Drogowego i Lot­
niczego oraz Zw Zaw. Spo­
żywców. Uczestnicy zjazdów — 
przodownicy pracy, racjonali 
zatorzy, aktywiści związkowi 
podsumowali w czasie obrad 
działalność związków w okre 
sie ubiegłych 3 lat, wytyczyli za­
dania na przyszłość oraz doko­
nali wyboru nowych władz i 
wyboru delegatów na !II Kon 
gres Związków Zawodowych 

Zarówno uczestnicy Zjazdu 
Transportowców jak i Zjazdu 
Spożywców, wśród gorących 
owacji na cześć Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 
wybrali jednomyślnie pierw­
szym delegatem na III Kongres 
Związków Zawodowych Prze­

wodniczącego KC PZPR, Pre­
zesa Rady Ministrów — Bole­
sława Bieruta. W listach skie­
rowanych do Wielkiego Budo­
wniczego Polski Ludowej ucze­
stnicy zjazdów proszą go o 
przyjęcie kandydatury oraz za­
pewniają, że dołożą. wszelkich 
sil, aby w pełni wykonać zada­
nia przypadające na nich w 
planie 6-Ietnim.

Na obradach Z w. Zaw. Spo­
żywców — w pierwszym dniu, 
i Zw. Zaw. Prac. Transp Dro­
gowego i Lotniczego — w dru­
gim dniu obrad byI obecny 
przewodniczący CRŻZ — Wik­
tor Klosiewicz. W zjazdach 
uczestniczyli również kierowrii 
cy zainteresowanych resortów, 
przedstawiciele KC PZPR i 
CRZZ.

(PAP)

Stoczniowcy gdańscy pracują 
pod hasłem ,Ja nie wypuszczę 

braków 44

Nauka Marksa -  Engelsa -  Lenina -  Stalina 
bojowym orężem w walce o pokój i  socjalizm

Uroczyste otwarcie w Warszawie wystawy publikacji 
,Marks -  Engels - Lenin - Stalin“

( f)  Dnia 5 bm. w związku ze (35 rocznicą urodzin Karola 
Marksa w salach Muzeum Narodowego w Warszawie odbyło 
się uroczyste otwarcie wystawy publikacji „Marks — Engels 
— Lenin — Stalin“ . Na uroczystość przybył przewodniczący 
KC PZPR, Prezes Rady Ministrów towarzysz Bolesław Bierut.

Na uroczystości przemówi! 
sekretarz KC PZPR tow. Ed­
ward Ochab. (Przemówienie po­
dajemy poniżej).

I I  N o w e j I I u l i c

Stoczniowcy gdańscy, podej­
mując inicjatywę W. Saja, pod­
pisują jednocześnie listy gwa­
rancyjne na wykonywane robo­
ty. Do rady zakładowej Stocz- 
ni wpłynęło dotychczas od ro­
botników i całych brygad wszy­

stkich wydziałów produkcyj­
nych 650 listów gwarancyjnych 
na wykonanie, bez usterek po­
wierzonych robót.

M. in. w wydziale elektrycz­
nym okrętowym brygada Ta­
deusza Płachty wykonała bez 
jakichkolwiek usterek i popra­
wek instalację okrętową, tele­
foniczną oraz przewody głośni­
kowe. Brygady traserskie Alek­
sandra Fita i Jana Preusa z 
wydziału obróbki kadłubów 
wykonały bez braków wiele po­
ważnych prac na nowobudowa­
nej jednostce i to w czasie o 50 
procent krótszym niż przewidy­
wał harmonogram robót.

W wydziale montażu kadłu-

W k ró lc e  ruszy 
koltów i

(f) Dobiega końca budowa i 
montaż urządzeń nowej fabryki 
kotłów i radiatorów centralnego 
ogrzewania. Uruchomienie fa 
bryki, której budowę rozpnczę 
to przed 8 miesiącami, pozwoL 
na pełniejsze zaspokojenie py 
trzeb budownictwa mieszkaniu ' 
wego i przemysłowego w tei 
dziedzinie.

Wszystkie czynności w tej 
fabryce t >ęd ą > z m ech a n i zo w a n e

Projekt tej nowoczesnej fa 
bryki opracowany został całko­
wicie przez polskich inżynierów 
i konstruktorów. Najcenniejszą 
część urządzeń i maszyn otrzy­
muje nowy obiekt ze Związku 
Radzieckiego. Większość jednak 
maszyn i urządzeń budowana 
jest na miejscu. Fabryka wy­
posażona zostanie również na­
leżycie we wszystkie urządze-

bów „A “ przykład dobrej pra­
cy daje brygada Mariana Frą- 
szczaka. N i «wydziale montażu 
kadłubów ,,B“ t którego załoga 
postanowiła do końca br. pod­
pisywać listy gwarancyjne na 
wszystkie wykonywane roboty, 
przoduje m. in. brygada Ka­
czora.

Dzięki podjęciu inicjatywy 
Saja, jakość produkcji elemen­
tów wyposażenia oraz montażu 
kadłubów poważnie wzrosła 
M. in. w wydziale obróbki ka­
dłubów braki zmalały cztero­
krotnie, a w wydziale montażu 
maszyn — o połowę. O połowę 
zmalała ilość braków również 
w wydziale centralnym mecha­
nicznym i kotlarsko - kuźni­
czym.

Osiągnięcia w walce o pod­
niesienie jakości produkcji po­
siada również załoga zakładów 
sprzętu okrętowego. (PAP)

nona fabryka  
radiatorów
rui a socjalne oraz urządzenia 
bezpieczeństwa i ochrony pra­
cy. i

W całkowicie zmechanizo­
wanej odlewni zakończono już 
montaż i poddano próbnej pra­
cy piece odlewnicze, magazyn 
materiałów wsadowych i agre­
gat do przerobu masy formłr- 
skiej, zaopatrzony w elektroma 
gnetyczny oddzielacz metali.

Dobiegają końca prace mon 
tażowe przy wielkich dźwigach 
suwnicowych z elektromagne­
tycznymi chwytakami.

Równolegle z budową, fabry­
ki i montażem urządzeń szkoli 
się kadra fachowców, którzy 
uruchomią nowoczesne agrega 
ty i będą czuwali nad ich pra­
cą. Inicjatywę szkolenia no­
wych kadr podjęto w ramach 
zobowiązań pierwszomajowych.

(PAP)

W 86 gromadach Dolnego Śląska 
powstały w  kw ie tn iu  br. 
spółdzieI nie prod u kcy jne

WROCŁAW (kor. w!.). W u
biegłym miesiącu w 86 groma­
dach" Dolnego Śląska powstały 
nowe spółdzielnie produkcyjne. 
Najwięcej, bo 8 spółdzielni zor­
ganizowali w kwietniu chłopi 
powiatu legnickiego. Po 7 spół­
dzielni powstało w powiatach: 
Złotoryja, Wołów i Oława. 6 
spółdzielni przybyło w powiecie 
Wrocław, który łącznie z pow­
stałymi w pierwszych dniach 
miesiąca maja posiada 93 go­
spodarstwa kolektywne.

M. in. wstąpiło na drogę so­
cjalistycznej gospodarki 23 spo­
śród 31 gospodarzy z gromady

Skałka w pow. wrocławskim. 
W gromadzie Komorów (pow. 
Syców), liczącej 38 gospodarzy 
wstąpiło do nowozorga niżowa- 
nej spółdzielni 26. Powstała 
również jedna nowa spółdziel­
nia w powiecie Ząbkowice. W 
powiecie tym pozostały jeszcze 
tylko dwie niewielkie gromady, 
gdzie nie ma zespołowych go­
spodarstw.

Łącznie na terenie woj. wroc­
ławskiego do dnia 1 maja 
istniało 1.236 spółdzielni pro­
dukcyjnych co oznacza, że na 
każde 100 gromad w 56 istnie­
ją spółdzielnie. (N)

Manifestacja młodzieży na granicy 
czechosłowacko-niemieckiej z okazji 
VI Międzynarodowego Wyścigu Pokoju

(f) w Decinie (CSR) z okazji 
pobytu uczestników VI Kolar­
skiego Wyścigu Pokoju „Trybu­
ny Ludu“ , „Neues Deutschland"
i „Rudeho Prava“  odbyła się 
wielka manifestacja pokojowa. 
W manifestacji wzięty udział 
tysięczne rzesze ludności De­
ana i młodzieży czechosłowac­
kiej oraz delegacje młodzieży
niemieckiej.

Zgromadzone tłumy gorąco 
przyjęły przemówienie prze­
wodniczącego Związku Mło­
dzieży Niemieckiej Ericha Ho­
neckera, w którym mówił on o 
tym jak młodzież niemiecka 
wzmaga wysiłki w walce o po­
kój i zjednoczenie Niemiec.

Owacjami przyjmowano wy-

stąpienie przewodniczącego 
Związku Młodzieży Czechosło­
wackiej Ladisląva Lisa, który 
omówił znaczenie wyścigu dla 
sprawy pokoju.

Nową falę manifestacji wy­
wołały słowa następnej mów­
czyni Aneżki Hodinovej-Spur- 
nej — przewodniczącej Cze­
chosłowackiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, która wskaza­
ła na wielką rolę Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra 
cji ludowej w walce o utrwale­
nie pokoju na święcie.

W trakcie spotkania odbyły 
się występy artystyczne cze­
chosłowackich zespołów oraz 
chóru gości niemieckich. (PAP)

■\V uroczystym otwarciu wy­
stawy wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa i 
Rządu, członkowie KC PZPR, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych i 
organizacji społecznych, Wojska 
Polskiego oraz liczni przedsta­
wiciele świata naukowego i kul­
turalnego stolicy.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu 
pokoju.

Następnie towarzysz Bole­
sław Bierut oraz obecni na u- 
roczystości zwiedzili wystawę, 
oprowadzani przez tow. prof. 
Tadeusza Daniszewskiego.

Po obejrzeniu wystawy to­
warzysz Bierut wpisał się do 
Księgi Pamiątkowej.

Przemówienie tow. E. Ochaba
Drodzy Towarzysze!

. W dniu dzisiejszym, w 135 
rocznicę urodzin Karola Mar­
ksa otwieramy w wolnej, so­
cjalistycznej Warszawje Wy­
stawę poświęconą klasykom 
marksizmu,, genialnym myśli­
cielom, zwycięskim wodzom 
mas pracujących i nieśmiertel­
nym nauczycielom ludzkości.

Materiały zgromadzone na 
Wystawie jeszcze raz dają 
świadectwo, że nierozerwalny, 
głęboki związek wewnętrzny 
stapia w monolit wszystkie 
dzieła klasyków marksizmu, że 
praca i nauka Lenina i Stalina 
wyrosła z pracy i nauki Mar­
ksa i Engelsa, że leninizm 
ogromnie wzbogacił i rozwinął 
teorię i praktykę marksizmu 
epoki przedimperiałistycznej, ż< 
olbrzymi jest wkład twórczy 
Stalina uwypuklający zarówno 
dialektyczną jedność światopo­
glądu marksistowskiego, jak i 
jego nieograniczone możliwo 
ści dalszego, coraz to wszech 
stronniejszego rozwoju.

Dzieła Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina — to najgłęh 
szy wyraz ideologii młodej, 
twórczej i zwycięskiej klasy 
robotniczej, która wyzwala.jąr 
sarną siebie wyzwala równo 
eześnie całą ludzkość, - wyraz 
ideologii wałczącej klasy ro

botniczej, która prowadzi Wszy­
stkich pracujących ku nowe­
mu, bezklasowemu, szczęśliwe­
mu społeczeństwu, ku komuni­
zmowi.

Dzieła Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina obnażają i bi­
czują kapitalizm, który niesie 
narodom nędzę i wyzysk, de­
gradację i zdziczenie, niewolę 
i wojny, a równocześnie uczą 
jak naieży walczyć o obalenie 
kapitalizmu, o zabezpieczenie 
zwycięstwa socjalizmowi, ideo 
logii rewolucyjnej klasy robot­
niczej, która z samej swej isto­
ty jest nieprzejednanie wroga 
wyzyskowi, pasożylnictyyu i 
niewoli.

W ręku klasy robotniczej 
jest marksizm leninizm nnj 
ostrzejszym orężem yyalki o 
społeczeństwo bezklńsowe, o 
t.'Y.órpzv_rozvyój wszystkich .ma­
terialnych i duchowych sit spo­
łeczeństwa, o poszanowanie 
prayv narodówWielkich i ma 
łych, o pokój i braterstwo mię 
dzy narodami, o wolność czto 
yvieka i ludzkości.

Wystawa, którą dziś otwie­
ramy, próbuje wskazać na ol 
brzymie przełomowe znaczenie 
prac naukowych i działalności 
rewolucyjnej Marksa, Engelsa. 
Lenina i Stalina dla całej 
ludzkości, a zwłaszcza dla Pol 
ski.

Z dumą patrzymy na pierw 
sze polskie tłumaczenie dzie1 
Marksa i Engelsa sprzed kil 
kudziesięeiu lat i na dzieła 
Lenina i Stalina wydawane fu! 
kolportowane w Polsce w wa 
runkach dzikiego faszystów 
skiego terroru, z dumą myśli 
mv o bohaterskich pokoleniach 
polskich rewolucjonistów, któ 
rzy w trudnej nierównej walce 
z przemocą caratu i kajzerów. 
kierowali się wolnościowymi 
ideami marksizmu, z dumą śle. 
dzimy dokumenty mówiące, jak 
rozwijały się i krzepły w wal 
ce z oportunizmem organizacje 
i partie polskiej klasy robotni 
czej: I Proletariat, Związek Ro­
botników Polskich, SDKPiL. 
KPP, PPR, jak lud polski cizię 
ki braterskiej pomocy wielkiego 
narodu rosyjskiego zrzucił jarz 
mo obcej okupacji i rodzimych 
wyzyskiwaczy, jak dziś pod 
kierownictwem PZPR, pod 
przewodem towarzysza , Bole 
sława Bieruta, wiernego ucznia 
Stalina, buduje nowe, wolne, 
szczęśliwe, socjalistyczne ży­
cie w oparciu o nieśmiertelne 
nauki Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stalina.

Marksizm-łeninizm to naj 
większy przełom w dziejach 
nauki, a zwycięska realizacje 
idei marksizmu-leninizmu, zwy­
cięstwo Wielkiej Rewolucji 
Proletariackiej — to naj wię 
kszy przełom w całej historii 
ludzkości.

Cóż może przeciwstawić gni 
jacy i ginący świat imperial i 
zrriu naszej twórczej marksi­
stowskiej nauce i naszemu 
twórczemu, pokojowemu bu 
downiclwu?

Rozkład, zamęt i znachor 
stwo panuje wśród skłócom ab 
ideologów sługusów i chwal 
ców monopoli imperialistycz- 
nych, którzy jednoczą się tylko 
w nienawiści i niewybrednych 
oszczerstwach miotanych na ko 
munizm.

Daremne jednak są wysiłki 
zawodowych oszczerców z Wall 
Street czy z Watykanu, spod 
znaku okrytego krwią i błotem 
dolara czy funta, beznadziejne 
są próby zahamowania biegu 
historii, podejmowane przez 
w a sz y n g to ńsk i cl i, bel g r a d z.k ic 11

czy adenauerowskich .naśla­
dowców Hitlera i Himmlera.

Marksizm leninizm stał się 
niezachwianą potęgą, świadczy 
o tym gigantyczny zasięg bu 
downietwn komunistycznego w 
ZSRR i zwycięskie budowui 
ctwo socjalistyczne w krajach 
demokracji ludowej, świadczą
0 tym choćby ostatnie sukcesy 
wyborcze komunistów w zrnar 
shalltzowariej Francji i nie ga­
snący ani na chwilę- płomień 
rewolucyjnej walki wyzwoleń 
czej w ujarzmionych przez im­
perializm krajach zależnych i 
kolonialnych, świadczy o tym 
wspaniały bojowy przebieg de­
monstracji ! -majowych i nie­
zrównany rozmach ogarniają­
cego wszystkie narpdy potężne­
go ruchu obrońców pokoju.

Nie ma żadnych wątpliwo­
ści, do kogo należy przyszłość!

My, marksiści, podobnie jak 
wszyscy ludzie pracy, jesteśmy 
za pokojowym współżyciem 
państw o różnych systemach 
społecznych, bo chcemy zaosz. 
czędzić ludzkości potwornych 
strat i cierpień! związanych z 
wojną, jesteśmy za pokojowym 
współżyciem, bo wierzymy nie­
zachwianie w słuszność naszej 
sprawy i wiemy, że przyszłość 
należy do nas, do ludu pracu­
jącego, do obozu Marks;1), En­
gelsa, Lenina, Stalina

Wystawa, którą dziś otwie­
ramy niewątpliwie będzie słu­
żyć dalszej popularyzacji nauk 
Marksa, Engelsa, Lenina i Sta 
lina, będzie tysiącom zwiedza­
jących przypominać doniosłe 
zadania nasze na froncie walki 
ideologicznej, które na VIII 
Plenum KC PZPR jasno sfor 
mułowa! i postawi! pr wd całą 
partią towarzysz Bierut.

Umacniając jedność naszego 
narodu i braterski sojusz łączą 
cy nas z potężnym Krajem Rad
1 krajami demokracji ludowej, 
coraz gruntowniej opanowując 
i konsekwentnie Wcielając w 
życie naukę klasyków marksi­
zmu, służymy najlepiej Polsce 
i ludzkości, a zarazem składa- 
rńy najgłębszy hołd, genialnym 
wodzom i nauczycielom mię­
dzynarodowej klasy robotniczej 
i całej postępowej ludzkości

Czołowy frezer oddziału mechanicznego Tadeusz Makula, sto­
sując metodę Zaudarowej osiąga przeciętnie 170 proc. norm y

Foto  C A F  — T y m iń s k i

Uchwała Prezydium Rządu
pomoże nam lepiej i szybciej

wykonać nasze zadania*<

W ypow ied /.i ro b o tn ik ó w  N ow ej H u ty
(i) Uchwała Prezydium Rzą­

du w sprawie zapewnienia ter 
minowego i kompleksowego u 
ruchomienia pierwszego etapu 
budowy Kombinatu Nowa Huta 
— sztandarowej inwestycji pla 
nu 6-letniego wywołała głęboki 
oddźwięk wśród budowniczych 
tego obiektu, stanowiącego
przedmiot dumy całego narodu 
Załogi wznoszące Nową Hutę 
z ogromnym entuzjazmem

odczuliśmy to, kiedy napotka­
liśmy na trudności przy wykony 
waniu zobowiązań pierwszoma­
jowych. Tempo naszych prac 
przy dolach skipowych wielkich 
pieców zależało od pracy cie­
śli, a cieśle nie zawsze mieli 
md czas dostateczną ilość od­
powiednich materiałów To jest 
przykład tylko jednej naszej 
brygady, ale myślę, że powin­
ny o tym pamiętać załogi róż-

D l a  N o w e j  H u t y
Dnia 4 maja br. Prezydium Rządu pod­

jęło doniosłą uchwałę w sprawie . zapew­
nienia terminowego i kompleksowego uru­
chomienia pierwszego etapu budowy naj­
ważniejszej i kluczowej pozycji naszego 
socjalistycznego budownictwa — Kombi­
natu Nowa Huta.

Pian 6-letni przewiduje wybudowanie 
i uruchomienie pierwszego etapu budowy 
Kombinatu do roku 1955. Na podstawie 
umowy między Związkiem Radzieckim a 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, ZSRR do­
starcza nam na dogodnych kredytowych 
warunkach dokumentację oraz większość 
maszyn i urządzeń dla wielu obiektów 
przemysłowych, w tym i dla Nowej Huty. 
Dzięki braterskiej pomocy Związku Ra­
dzieckiego powstaje, w naszym kraju jeden 
z najbardziej nowoczesnych zakładów hut­
niczych na świecie.

Tam, gdzie jeszcze wczoraj rozciągało 
się pole, gdzie stała zaniedbana podkra­
kowska wieś, dziś wyrosły już kompleksy 
potężnych hal przemysłowych. Wybudo­
wano szereg dużych warsztatów pomoc­
niczych, jak odlewnia staliwa, warsztaty 
mechaniczne, warsztaty konstrukcyjne, 
magazyny i wiele innych obiektów rejonu 
warsztatów. W toku uruchamiania znaj­
duje się największa w Polsce odlewnia 
żeliwa, znacznie zaawansowana jest budo­
wa zakładu materiałów ogniotrwałych, si­
łowni, koksowni, wielkich pieców i stalow­
ni.

Niedaleko starego Krakowa, obok Kom­
binatu i dla Kombinatu powstaje nowe, 
socjalistyczne miasto.

Okres* który obejmował wstępne sta­
dium budowy Nowej Lłuty, zbliża się ku 
końcowi. Rozpoczyna się nowy etap, w 
którym decydującym zadaniem jest uru­
chamianie podstawowych wydziałów pro­
dukcyjnych w terminach wytyczonych przez 
plan 6-letni. Etap ten obejmuje dwa wy­
działy materiałów ogniotrwałych, siłow­
nię, połowę koksowni i wydziału wielko­
piecowego, blisko połowę pieców marte- 
nowskich, walcownię-zgniatacz i walcow­
nię blachy.

Są to zadania budownictwa przemysło­
wego^ na skalę niespotykaną dotychczas 
w naszym kraju, zadania na wykonanie 
których musi się złożyć wysiłek całego na­
szego narodu. Sprawa Nowej Huty to 
sprawa honoru i dumy każdego Polaka.

W uchwale Prezydium Rządu ustalono 
dokładne terminy oddania do eksploatacji 
podstawowych obiektów produkcyjnych

Kombinatu. Terminy te są prawem dla 
każdej brygady, dla każdego robotnika, 
technika i mfyniera z budowy Kombina­
tu. Terminy te obowiązują wszystkie zało­
gi zakładów dostarczających dla Nowej 
fiu ty materiały i urządzenia.

Trudne to i odpowiedzialne zadanie. 
Wymaga ono pełnej mobilizacji sił i środ­
ków wielu naszych załóg i ich personelu 
inżynieryjno-technicznego. Huta „Pokój“  
na przykład musi skrócić przynajmniej
0 dwa miesiące okres postoju jednej 
z walcowni w okresie rekonstrukcji
1 umożliwić wyprodukowanie przez hutni­
ctwo ponad plan w roku bieżącym znacz­
nych ilości blach. Huta „Zabrze“  musi 
podnieść plan 1953 roku o 1200 ton kon­
strukcji żelaznych. Zakłady podlegle M i­
nisterstwu Hutnictwa powinny dostarczyć 
jeszcze w , bieżącym roku dla budowy 
Kombinatu m. in. ponad 22 tysiące ton 
konstrukcji stalowych, około 15 tysięcy 
ton maszyn i urządzeń, ponad 26 tysięcy 
ton materiałów ogniotrwałych. Dużego też 
wysiłku wymaga terminowe uruchomienie 
pierwszego etapu budowy Nowej Huty 
od zakładów innych resortów, a Zwłaszcza 
przemysłu maszynowego.

Terminowe uruchomienie Kombinatu 
Nowa Huta — to bojowe, pierwszoplano­
we zadanie naszego budownictwa i prze­
mysłu.

Uchwała Prezydium Rządu, określając 
Nową Hutę jako najważniejszą i kluczo­
wą pozycję naszego budownictwa socja­
listycznego, ustalając generalne zadania 
budowy i oddawania do użytku pierwsze­
go etapu Kombinatu, zobowiązując resorty 

vdo terminowego zapewnienia Nowej Hu­
cie wszystkich dostaw -- konstrukcji, ma­
szyn, materiałów ogniotrwałych —■ na­
kłada więc poważne obowiązki na do­
stawców i na załogę budującą Kombinat.

Każdy termin musi być dotrzymany. 
Każda "maszyna, konstrukcja, urządzenie, 
każda tona materiałów ogniotrwałych — 
musi być dostarczona budowniczym w 
określonym czasie i w wysokiej jakości. 
Każdy nowy obiekt, każdy dział Nowej 
Huty musi być przez budowniczych od­
dany do ruchu zgodnie z planem. Warun­
ki ku temu stwarza w pełni uchwała Pre­
zydium’Rządu — jej cocjzienna realizacja 
przez wszystkie ogniwa.

Cóż to znaczy? Znaczy, to, że na równi 
z szeroką mobilizacją załogi i kierowni­
ctwa budowniczych Kombinatu, mobili­
zacją na wszystkich odcinkach i szczeblach

budowy Nowej Huty — należy podobną 
mobilizację, podobny wysiłek uczynić w 
khżdym zakładzie - dostawcy.

Zadanie tej mobilizacji spoczywa na za­
kładowych organizacjach i instancjach 
partyjnych, na kierownictwie fabryk, orga­
nizacjach związkowych i całych zało­
gach, : na kierownictwie resortów i cen­
tralnych zarządów.

Karta zleceniowa: „dla Nowej Huty“ 
— musi być tym podniesionym semafo 
rem, oznaczającym, że żadna przeszko 
da, żadna trudność, nie może zaważyć 
na jakości wykonania i-terminie dostawy 
zamówionego urządzenia czy maszyny 
Karta zleceniowa „dla Nowej Huty“  musi 
spowodować, zdwojenie wysiłku załóg 
i personelu inżynieryjno-technicznego — 
w kierunku udoskonalenia organizacji 
pracy, wykorzystania nowych rezerw — 
tak, by wykonując w terminie normalny 
plan w określonym asortymencie, zreali­
zować w pełni, co do dnia i w najlepszej 
jakości — zamówienie dla naszej czoło 
wej inwestycji planu 6-letniego.

Członkowie naszej partii — szczegół 
nie tu, na budowie Nowej Huty i prz\ 
realizacji zamówień dla Nowej Huty, mu­
szą wykazać największą ofiarność i ini 
cjatywę,. muszą — poprzez przodowanie 
w pracy i stawanie na zagrożonych od­
cinkach — pociągać za sobą załogi, po 
rywać je.

Rozwijając współzawodnictwo o termi 
nowe i przedterminowe uruchamianie 
obiektów Kombinatu, o najlepsze i zgodne 
z planem wykonywanie dlań zamówień, 
kierownictwa i organizacje partyjne będą 
podchwytywać i popierać każdą twórczą 
inicjatywę robotniczą i pracowniczą, wy­
różniać będą i stawiać za wzór partyj­
nych i bezpartyjnych robotników, techni­
ków i inżynierów, dających największy 
wkład i inwencję w dzieło, budowy Nowej 
Huty.

„Polskie masy pracujące — mówił 
towarzysz Bierut na otwarciu pochodu 
i-majowego w Warszawie — mają pra­
wo być dumne z wyników swej pracy nad 
budową nowego życia. Budowle socjali­
zmu wyrastają już na wszystkich tere­
nach naszego kraju. Zwycięsko buduje się 
chluba naszego narodu — Nowa Huta“ .

Uczyńmy wszystko, by ta stalowa chlu­
ba narodu rosła szybciej, by szybciej roz­
poczęła swą pracę w służbie socjalistycz­
nego budownictwa, w służbie ojczyzny 
i pokoju!

przyjmują tę doniosłą uchwałę. 1 nych fabryk, które dostarczają 
Na całym terenie budowy materiały dla Nowej Huty“ .

Kombinatu robotnicy, mnjstro 
wie i technicy,. w przerwach i 
po pracy w dniu 5 bm. żywo 
dyskutowali nad uchwałą.

„Uchwała Rządu pomoże 
nam bardzo w pracy — mówi 
Julian Kurcz, czołowy zbrojarz 
Kombinatu, zdobywca tytułu 
najlepszego w zawodzie, wy­
konujący wraz ze swą hryga 
dą ponad 250 proc. normy. — 
Przede wszystkim gwarantuję 
nam ona terminową, pełną do 
stawę materiałów do budowy 
A z tym nie zawsze było u nas 
najlepiej. Ja i moja brygada

Oprócz olbrzymiej pomocy 
w budowie, uchwała Rządu 
wskazuje nam równocześnie na 
poważne i trudne, zadania, ja 
kie stoją przed nami — mów 
sekretarz Rady Zakładowej Za 
rządu Budowlanego nr 2, Mie 
czysław Łanucha — Nasz ak 
ty w związkowy musi wyraźnie 
polepszyć swoją pracę. Trzeba 
rozwinąć i umocnić współza­
wodnictwo, które przyniosło 
nam tak dobre rezultaty w I 
kwartale i dzięki któremu prze­
kraczamy zadania miesięczne“ * 

(PAP)

Pracujemy dla Nowej H uty
Załoga huly „Zabrzt;“ podejmuje zobowiązania 

przyspieszenia dosfaw
br. 120 płyt chłodzących i sze­
reg innych odlewów dla wiel­
kich pieców.

Zebrani ria masówce robotni­
cy huty, „Zabrze“ jednomyślnie 
uch wal ił i tekst meldunku do

(f) Już w pierwszym dnie 
po ogłoszeniu uchwały Prezy 
dium Rządu — do pełnej mobi­
lizacji wszystkich sił przystąpi­
ła załoga huty „Zabrze“ , będąca 
jednym z najpoważniejszych 
dostawców konstrukcji dla No 
wej Huty.

W dn. 5 bm. odbyta, się ogól­
nozakładowa masówka, na któ­
rej dyrektor techniczny inż. Py- 
ster zapozna! całą załogę z tre­
ścią uchwały Prezydium Rządu 
i podkreślił odpowiedzialność 
zadań, jakie stawia ona przed 
załogą huty „Zabrze“ , mającej 
w br. dostarczyć Nowej Hucie 
znaczną część potrzebnych kon­
strukcji stalowych.

Gorącymi oklaskami powitali 
zebrani hutnicy wystąpienia 
swych towarzyszy, zgłaszają­
cych zobowiązania produkcyjne, 
które mają na celu jak najsta­
ranniejsze i jak najszybsze wy­
konanie dostaw konstrukcji Jo 
budowy hal Nowej Huty.

„Nowa Huta, droga sercu 
każdego Polaka, potężna inwe­
stycja planu 6-letniego, symbo­
lizująca nasz marsz do socja­
lizmu, wymaga od nas coraz 
wyższej sprawności organiza­
cyjnej i wydajności pracy — o- 
świadczył czołowy spawacz wy­
działu konstrukcyjnego Jerzy 
Stantke. Dlatego też, chcąc 
przyczynić się do realiza­
cji zadań, jakie przed naszą 
hutą stawia ta doniosła uchwa-
ta, postanawiam wykonywać do | U L I o W !Y 1) M L  n  L  L i  
końca roku 172 zamiast dotych­
czasowych 165 procent normy“ .

Padają dalsze zobowiązania 
indywidualne, zespołowe, a na­
wet oddziałowe. Załoga odlewni 
pierwszej zobowiązała się wy­
konać dla Nowej Huty przed­
terminowo do dnia 15 grudnia

Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta. W meldun­

ku  tym zobowiązują się dbać 
przede wszystkim o wykonanie 
zamówień przeznaczonych dla 
Nowej Huly i tak powiększyć 
produkcję swojego zakładu, aby 
zgodnie z uchwałą Prezydium 
Rządu do końca bież. roku wy­
tworzyć 1.200 ton konstrukcji 
stalowych ponad . plan. Załoga 
zobowiązuje się wzmocnić opie­
kę nad pracownikami Nowej 
Huty, skierowanymi na prze­
szkolenie do huty „Zabrze“  i 
przekazać im w. jak najszerszej 
mierze potrzebne doświadcze­
nia praktyczne. Równocześnie 
zatoga wydziału konstrukcyjne­
go huty .Zabrze“  przejęła o- 
piekę nad budową konstrukcji 
szkieletowej stalowni Nowej 
Huty,.

„Wykonując tak ważne zada­
nie — czytamy w zakończeniu 
meldunku do Przewodniczącego 
KC PZPR Bolesława Bieruta — 
załoga naszej huty zobowiązu­
je się zrealizować plany pro­
dukcyjne w maju i czerwcu br. 
w procencie nie niższym od wy­
konania planu w kwietniu, tj* 
w 107 procentach“ . (PAP)

M A R IA N  B IE L IC K I :  W śród
fu sz u ń s k ic h  g ó rn ik ó w  (Z w ę ­
d ró w e k  po C h in a ch  L u d o ­
w y c h  (3)

M IR O S Ł A W  K O W A L E W S K I;
Z w y c ię ż a  now a te c h n ik a  

a. w .; N ow e a n ty p o ls k ie  w y ­
s tą p ie n ie  W a ty k a n u  

JA S Z C Z ; N ow a  „Z e m s ta *1 
(T e a tr)
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Fakty i u nioski

0§obliwe wybory

__  f

Posiedzenie Biura Światowej 
Pokoju w Sztokholmie

Rady

Narody domagają się zawarcia Paktu Pokoju
_____  (a) SZTOKHOLM (PAP), i stosowało do premiera RenejMa on prawo znać jego zamia- [Dziennik brazylijski „Imprensa

y- świadczą o fiasku przekraczają- K a rozpoczynającą s if 5 maja j Mayera pismo, w którym stwier-| ry i rząd obowiązany jest przed-j Popular“  donosi, że Federacja 
na cym wszelkie oczekiwania; do- j w Sztokholmie kolejną sesję ' dza, że dnia 27 marca komisja j stawić mu je zupełnie wyraź- | Kobiet Brazylijskich wystoso-

’ W  Tunisie odbyiy się osobliwe j bitnym wyrazem protestu pree- 
Wybory. Daje o nich wyobrażę-1 ciwko kolonialnym władzom 
nie karykatura zamieszczona w ; francuskim. Prawicowy dzien- 
bynajmniej nie postępowym nik paryski „France Soir“ pisze 
dzienniku francuskim „Franc ; o „strajku wyborców“. „Monde"
Tireur“, przedstawiająca fran- stwierdza: „Liczby wstrzymują- 
cuskiego rezydenta generalnego cych się od głosów w wyborach 
Tunisu w jednym z lokalów w; 
borczych; pyta on stojącego na
baczność żandarma: „gdzież u ; wodzą one, że wyborcy usłuchali i Biura Światowej Rady Pokoju | Kongresu Narodów w Obronie j nie“ ,
diabła są wyborcy?“ —  „W w ię - ; wezwania do bojkotu“. Zwraca-1 przybyli pi^ewodniczący Biura [.Pokoju skierowała do rządu ̂ /n

-  odpowiada s p y ta n y -; wc usvagę na to że nawet wśród | Światowej Rady Pokoju prof. francuskiego i innych zaintere- \ . J L  bTdTohm ńrńw Poko
francuskiej ludności Tunisu,! Fryderyk Joliot - Curie oraz i sowanvch rządów a Del o oodie- • Rada Obrońców Foko
procent glosujących był bardzo, przedstawicie,e _ ruchu obroń- j cie. kroków dla zawarcia Ppaktu i{J obrońców S u w  AuTtrH i ra” w ceIu zawarcia paktu po i watystów, zmierzającej do ob-

: onui rinl/nni \ \ r  rAinunh bfoinnri ' « • ’ • • * ' * *  ̂ ‘ ■ ' ' i i  \,. m \ c s r \ ’7 \ j   ̂ tirinl m ? mnoor. i

I wala do sekretarza generalnego

zieniu“
Karykatura ta nie jest w naj­

mniejszym stopniu przesadna. 
Wybory do rad miejskich po­
przedzone zostały masowymi a- 
resztowanłami działaczy patrio­
tycznych, co mało jednak pomo­
gło kolonizatorom. W czterech 
gminach wybory w ogóle się nie 
odbyły, bo nie udało się znaleźć 
kandydatów na radnych. A w 
Innych gminach mało kto oprócz

Edynburga witały demonstran-
l n c n p t  cdadj ą ONZ pismo, w którym w imię- 1 tów. Na wiecu uchwalona zo-PAP^ Au- ||iu kobjet brazylijskich vvzywa : stała rezol

Wiec 1-majowy
100 tysięcy górników szkockich

(f) LONDYN (PAP). Gór-| robotniczej. Rezolucja stwier- 
nicy szkoccy zorganizowali de- I dza m. im: Walcząc przeciwko 
rnonstrację pierwszomajową w i reakcji w Anglii, wyciągamy 
Edynburgu w dniu 4 maja. Prze i dłoń przyjaźni i pokoju do na-, 
szfo 100.000 górników ze wszy- [ rodów wszystkich krajów. Ma- 
stkich kopalń szkockich po ma- nlv nadzieję, że w związku z 
sow-71 P°ch°dzie zebrało się [ wvm;ana chorych i rannych 
1,8 Wlecu- Tlumy mieszkańców ! Jp-ńc(.w ^ ojennych podj?te zo.

-taną natychmiastowe kroki, a- 
by w jak najkrótszym czasielucja przeciwko po.li-

niski, dziennik tłumaczy

go do dołożenia wszelkich sta- i tyce wewnętrznej rządu końser-

faktem, iż ludność 
„niewąpliwic chciała tą drogą 
wyrazić brak aprobaty dla po­
lityki rządu“.

Z taką samą jednomyślnością, 
z jaką ludność Tunisu zbojko­
towała wybory — usłuchała ona 
apelu partii patriotycznych —

francuska coxv Pokóíu w różnych krajacn, pokoju między pięcioma wielki- ńv 
członkowie Biura Światowej mj mocarstwami.
Rady Pokoju: Eugenie Cotton, 
Laurent Casanova (Francja), 
Leopold Infeld (Polska), Antoi­
ne Tabel (Liban) i inni.

&

urzędników kolonialnych i żan- z partią komunistyczną na cze- 
darmów, brał udział w głosowa- j ie — wzywającego do strajku 
niu. Tak np. w  mieście Tunis powszechnego. Strajk w arab- 
na ponad 40 tysięcy uprawnie- skiej dzielnicy Tunisu objąi ca- 
nych do glosowania brały u - ; łą ludność, ni. in. były również 
dział w wyborach zaledwie zamknięte wszystkie sklepy. 
3..S52 osoby, czyli mniej niż Powszechny strajk, podobnie jak  
9 proc. Żaden z radnych nie zo- powszechny bojkot wyborów, 
stal obrany większą ilością glo- jest wyrazem szerokiej jedności 
sów niż 100. ' narodu Tunisu w  walce prze-

Cała prasa francuska przyzna- ciwko terrorowi kolonizatorów. 
Je. że zbojkotowanie wyborów o swe prawa, o niezależność, 
przez ludność Tunisu jest do- j J. S.

(f) PARYŻ (PAP). Biuro 
Francuskiej Rady Pokoju wy-

... „u q a u  ¡koju między o wielkimi mocar- nizema stopy życiowej klasyw okresie od 8 do 14 czerw- , J • r>-J , • ,
l,  „  stwami. Pismo stwierdza, ze ------—-t  i ca br. przeprowadziły w calvm ■ . , , , . , ,_ . . . „  • , ■ 1 . . . -  i naród brazvluski zadokumen-„Dzisiaj — podkreśla Biuro kraju akcję wyjaśniającą naro- , , d wole

Francuskiej Rady Pokoju - id o w i  austriackiemu, że pokój j “ V *  su 4 zdecydowaną wolę i imicusiMt-j n.duv i utYuju j . , . , ’ U . , J walki o pokoi złożeniem przesz- i
gdy opublikowane już zostały j m? ^  h-VL utrzymany, jezeu j to 5 ¡Bonów podpisów pódl
odpowiedzi innych rządów, na- i JV,eIk,e mocarstwa porozumieją j ape|em Światowej Rady Pokoju |
ród francuski nie może zrozti- j S l ?  1 za'u ? Pakt pokoju. o zawarcie paktu pokoju-między
mieć milczenia swojego rządu. I (f) NOWY JORK (PAP) J  5 wielkimi mocarstwami.

zapewnić pokój w Korci i aby 
doprowadzić do uznania przez 
ONZ Chin Ludowych.

Transatlantyki francuskie 
unieruchomione na skuiek strajków

Druga tura wyborów samorządowych 
potwierdziła sukces Francuskiej Partii Komunistycznej

G au lliśc i s tra c ili 2U m andatów
(f) PARYŻ (PAP). — Jakj Partia komunistyczna zdoby-[uwagę na liczne charakterysty-1 ___— .j ______ JO

| już donosiliśmy,' w niedzielę 3 [ ta większość w licznych radach czne fakty. Według rezultatów j  ną wyborów niedzielnych je s t' wiedziałv

Nadanie imienia Karola Marksa 
miastu Chemnitz i uniwersytetowi 

w Lipsku

maja odbyta się we Francji dru-1 samorządowych, jak m. in. w 
Iga tura wyborów samorządo- ¡ miejscowościach Vizllle (dep. 
I wych w 18.057 gminach liczą-1 Isere), Dives-sur-Mer (dep. 
cych poniżej 9 tysięcy tniesz- j Calvados), Audierne (dep. Fi- 

jkancow, w których w pierw-; nistere), Bullion i Marły (dep.
| szej turze (26 kwietnia) - żad- j Seine-et-Óise). Znamienne są 
■na 11 s t a _ nie uzyskała ; wyniki drugiej turv wyborów v, 
względnej większości gtosow.I departamencie Śeine-et-Oise.

(f) PARYŻ (PAP). — Trw a-j do uwzględnienia żądań straj- 
Jjący od kilku dni strajk mary- j kujących.
I narzy i oficerów francuskiej: W Jsai.nt-Nazaire oficerowie 
marynarki handlowej w Haw- j holowników postanowili oglo- 
rze, Dunkierce, Rouen i Nantes f  straJk solidarnościowy. O- 
rozszerzyl się na Marsylię. We j f,łce™ v,e ' ^  " arze kl
\vtorek rano zastrajkowali ta m jc n się do strajku. T rzy n a - 
oficerowie marynarki handlo- większe transatlantyki francus- 
wej. Załogi holowników obsiu- | kie „ile-de-Fraftce“ , „Libertc“  i 

Drugą cechą charakterystycz-: S1Jjących port marsyiski za-po- j „Flandre“ są unieruchomione 
' • • • • '• ' ¿e przerwą pracę aż 1 w portach.

ze 104 gmin departamentu Al- 
lier, partia komunistyczna zdo­
była 936 mandatów, tj. o 73

sukces odniesiony przez jedno 
lity  front komunistów i socja­
listów. W około 45 miejscowó- Gwatemala odrzuca pretensje USA

więcej niż w4 roku 1947. Wlściach wspólne listy komuni- j  i  ,  ,
Marcheseui! (dep. Cote-d‘Or) , stów i socjalistów zwyciężyły, 0  O U S Z K O d O  W a iU C  d l a  „ U l l l t e d  T r i l l t  LO  
została wybrana lista komuni- j odbierając rady miejskie siioń ii
styczna. Po raz pierwszy od 30 j reakcji. ' " I (•) NOWY JORK (PAP) (wypłacenia odszkodowania za
lat robotnicy będą kierować j W Algerze, mimo brutalnych i donosi prasa amerykańska, [ wywłaszczone mienie koncernu

I represji ze strony policji, współ-1 min,s*er sPraw zagranicznych | amerykańskiego „United Fruit
Wczasowych da-i na lista partii komunistycznej I GwatemaU R. Osegeda oświad- [ Company“ . Minister Osegeda

po- Karola Marksa ; r  , ■ ic.e p.ei wsze miejsce juz zo | ,------- --.-.lentu Dordogne, j i postępowych partii algerskfch | ^  “  rząd gwatemalski od-j podkreślił* że nota Stanów
stanowi! przemianować miasto i Postanowiono również, iż w ' Partii Ï S  i kwietnia- iecz P.o drugiej turze | zdoby ,852 mandaty |
Chemnitz na miasto Karl Marx- wyższych uczelniach republiki | „ • p ti n* p - nmawiaiar i zd°t,yla dominujące stanowisko i v. Sm|nac >• ' ‘.P“ ' t,men.'
stadt, zaś okręg Chemnitz xv „fundowane będą stypendia im. j w szeregu nowych miejscowo- i ne Meurthe-et-Moselle komuni- Prosa paryska podkreśla, ze
okręg Karl Marx. Jedno- Karola Marksa jako najwyższa ! ^  sc, zdobyli 4 gminy oraz po- J partia de Gaulle'*. (RPF) po-
czpśnip czyniąc zadość życzeniu nagroda za wybitne wyniki w row’ Plb,ze> ze druga tura po-j _ [siadają radnych w 5 gminach, j niosła w wyborach samorządo-
nrofesorów i studentów uniwer studiach marksizmu-Ieninizmu ! tw,erdzl!a rezuitaty z 26 ub. rn. i Analizując sytuację w roz-1 w których dotychczas partia ko j wych druzgocącą kieskę, tra- 
prolcsorow stuJcntuv, unm er^ .gildiach marks u lemnizmu. ; ppK> plerwsza partia Francji, | nych gminach na terenie całej | munistyczna nie była reprezen-1 cąc w całej Francji 2'3 dotych

skonsolidowała swe pozycje.. [Francji, „ L ‘Humanite“  zwraca ' bwana. I czasowych mandatów.

(f) BERLIN (PAP). — Wtsytetu w Lipsku, Prezydium [ r»cL.w,r.« i - - r— r -—-— ,  . - - •
związku z przypadającą w dniu [ Rady Ministrów NRD postano- i , . . nWlos/o- ^ rancuska Partia Komnnistycz-i
5 maja br. 135 rocznicą urodzin wiło nadać uniwersytetowi im ię ; n v tycmflnhi j na uzyskała w tym departamen- cc 8 o vc,iczc
r 3rola AUrka, rz ,„  NRD Karola Marksa. ' l plorwsaa miejsce jus 2 6 | ^  . , jpartamenh

Amnestia w Czechosłowacji
( f) PRAGA (>PAP). Prasa , naruszyły prawo, umożliwi się 

czechosiowacka opublikowała jako wolnym obywatelom wlą- 
dekret prezydenta CSR i rzą- j czenie się do twórczej pracy 
du o amnestii. I całego narodu.

Jedność narodu czcchoslo- | Dekret określa zasady cal- 
wackiego — gtosi dekret — i [ kowitej amnestii lub częścio- 
jego bezgraniczna wierność Re- 1 wego umorzenia kar. 
publice jest gwarancją, że pod- , Amnestii nie podlegają oso- | w Korei' ogłosiła 5 maja komu- i wej i 
stawy budownictwa państwo by skazane za działalność an- 
wego i społecznego w Czeclio- , typaństwową, za grabież i ni 
Słowacji jeszcze bardziej się . szczenię mienia państwowego 
umocnią, jeśli osobom, które [ za propagandę wojenną.

Rokowania w Panmundżonie

gwatemalskich niezwłocznego i nych Gwatemali.

i  *
„Federacja Indii Zachodnich44 

i je j cele

bar.dowania miast i wsi Korei 
anjerykań- 

■jony roini-

(f) PEKIN (P A P ).— Agen-.przedstawiciele państwa neu- ( Dnia 5 bm. artyleria nad ........................... .
cja Nowycii Chin donosi, że de-1 irałnego będą mogli objąć opie- brzeżna armii ludowej w rejo ! północnej. Samoloty 
legacja koreańsko-chińska, bio- j kę nad jeńcami. W jaki'sposób ! nie wyspy Haczirado uszkodzi- [ skie bombardują rej
rąca udział w Panmundżonie w j strona amerykańska uwolni jeń- j la jeden kontrtorpedowiec nie- !.cz.e zrzucając wielkie’’ ilości I t S j ,, ; ; i - ,
rokowaniach w sprawie rozejmu i ców spod swej kontroli wojsko | przyjacielski i zatopiła jeden j bomb rozpryskowych i ostrze!i- : bvć pierwszy krok 'w T ienm ku I 
v Korei, ogłosiła 5 maja komu-! wej i spod swojego wpływu? I MałpU I nm;-> i - "  c “ zy K C w k |trunKu [ go.

! uikat, który stwierdza m. in.: j W jaki sposób stroną amery;
nn,4 «w-niAtrn n-nióiwti? I * - i v  ........ ¡być pierwszy krok w kierunkupod swojego wpływu, [statek , wują z karabinów maszyno- utworzenia „Dominium Karaib-

. , - , •- , - ... . , -- Oddziały przeciwlotnicze ar- wych chłopow pracujących w s skiego“  wchodzaceao w składI W dniu 5 maja na posiedzę- kańska umożliwi państwu neu-|—"  ■■ ----  ------------------------- . i  . wcnoazącego w skiao

(f) LONDYN (PAP). W ub. j na tych terytoriach. W tej for- 
lygodniu podpisano w Londy- : mie, ’ jaką przewiduje projekt 
nie projekt porozumienia w ! iendyński, „Federacja Indii Za- 
sprawie utworzenia tzw. „Fede- i chodnich“ będzie środkiem , 
racji Indii Zachodnich“ . Poro- j wzmożenia represji wobec ro­
zumienie to podpisali przedsta- i botników podczas strajków i 
wiciele Barbadosu, Jamajki, | demonstracji oraz tłumienia

narodowo-wyzwoieńcze-

Deputowany labourzystowski 
domaga się zwołania konferencji 

czterech

| niu delegacji obu stron prze- j tralnernu objęcie kontroli nad 
jwodnicząoy delegacji koreań-1 jeńcami, których liczba — wed 
| sko-chinskiej, generał Nam Ir dartych amerykańskich — 
t złożył oświadczenie, w którym psięgó dziesiątków tysięcy? W

mii ludowej i strzelców-niszczy | polu. W ciągu 10 dni, ¿d 20 do j Wspólnoty Brytyjskiej 
cieli samolotów _ zestrzeliły 4 j 30 kwietnia, w prowincji Po- j Komitet polityczny
samoloty nieprzyjacielskie.

(f) PEKIN (PAP). Jak do-

ludniowy Hamgen samoloty 
amerykańskie zrzuciły na lud­
ność wiejską przeszło 2.700

(f) BERLIN (PAP). Jak po-i nie są zainteresowani w
by zlikwidować napięcie

tym.
mię-

P°
daje agencja ADN, deputowa
ny labourzystowski do parła- ; dzynarodowe i zapewnić 
mentu brytyjskiego Crossman kój. 
przemawiając podczas maniie- [ Gdyby Zachód pragną! rze- 
stacji pierwszomajowej w Mo- i czywiście zjednoczenia Niemiec, 
nachiurn, wypowiedział się za [ to powinien byt, tak jak czyni! 
zwołaniem konferencji czterech to wielokrotnie Związek Ra- 
mocarstw. i dziecki, przedstawić własny

Podkreślając, że „pewni pa ; konstruktywny plan. Crossman 
nowie w Bonn obawiają się | wezwał rządy Wielkiej Brvta 
rozmów czterech mocarstw" | nii. Francji i Stanów Zjedno

stwierdzi! tn. in.: jaki sposob porządek będzie u- ; noszą z Phenjanu, lotnictwo | bomb różnego rodzaju Żabi
Strona nasza stała zawsze | j trzymany w obozach jenieckich? [amerykańskie w dalszym ciągu [ tych zostało setki ludzi, wiele 

stoi nada! na stanowisku, że ci j *ęzy Mrona amerykańska żarnie- [dokonuje barbarzyńskiego, bom-1 chat zostało zburzonych, 
jeńcy wojenni, którzy nie będą j rza zaproponować państwu [

i r i s r t i s r S S S ,  K r ' i ' k a  *  • « i» «  C m i "  i .« « ię P „ , v » „ ; a  H . r r i M » i .zawarciu rozejmu, powinni

Crossman oświadczył, że zaró 
wno w Bonn jak i w Londynie 
i Waszyngtonie istnieją zwo 
lennicy zimnej wojny, którzy

czonych, aby natychmiast pod 
jęły rozmowy ze Związkiem 
Radzieckim w sprawie zjedno 
czenia Niemiec.

wystani do kraju neutralnego, 
ustalonego przez obie strony 
Wasza strona wyraziła na po 
siedzeniu z 4 maja zgodę na to. 
aby takim krajem neutralnym 
było jedno z państw azjatyc­
kich i wymieniła Pakistan. Za­
sługuje to na uznanie. Chcie­
libyśmy wiedzieć, czy wasza 
strona zgadza się na wysianie 
do państwa neutralnego tych 
jeńców wojennych, ‘ którzy nie 
będą repatriowani bezpośrednio 
po zawarciu rozejmu, zgodnie z 
propozycją wysuniętą przez na­
szą stronę.

Generał f larrison oświadczył
że jest przeciwny wysyłaniu do

nych do Korei, aby objąć kon 
bolę nad jeńcami? j (f) LONDYN (PAP). Wypo-

Mam nadzieję — oświadczył I " ‘iedzi wielu działaczy partii 
generai Nam Ir — że delegacja ! labourzystowskie.j dowodzą, że 
amerykańska udzieli wyjaśnień 1 angielska opinia publiczna do- 
i odpowiedzi na wszystkie te " laga si? coraz hardziej stano- 
pytania. ’ wczo położenia kresu wojnie

Ponieważ genera! Harrison w |Ń°'ci. *
nie udzieli! odpowiedzi na te . Poseł do Izby Gmin z ramie- 
konkretne pytania, generał Nam I','3 pi‘ r,U' ’a^urzystowsk.ej, 
Ir wyraził nadzieję iż delegacja I 0esmond. Donne ly' Prze(ra,aw,a: 
amery kańska uczyni to na na i !gc,na wlecu- ostro skrytykował 
stępnym posiedzeniu, po czym : ^stępowanie generała Harn- 
obrady za zgodą obu stron zo ! ; ° " 3 " 3 ™kowaniach w P o ­
stały odroczone. I n'1 ',dz )me- . .: . . .  I Wiadomości o zachowaniu

Następne posiedzenie odhę- ' ^ję generała Harrisona w toku 
(Izie się 6^maja o godz. ¡1 przed j jokowan rozejmowych -— o-

świadczy! Donńelly — każą za­
stanowić się, czy rząd angielski 
nie powinien domagać się sza-

polityczny Komuni­
stycznej Partii Wielkiej Bryta­
nii w specjalnym oświadczeniu 
wyjaśnia, że projekt ten zmie-

Jedyną drogą owocnej, bra­
terskiej współpracy między lud­
nością Indii Zachodnich a naro­
dem brytyjskim — kończy o- 
świadczenie — jest oparcie 
wzajemnych stosunków ńa u-

rza do zwalczania postępów! znaniu zasad niepodległości i 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego I równości praw.

Zwycięstwo wyborcze Ludowej Partii 
Postępowej w Gujanie Brytyjskiej

południem.

W alki w  Korei
stąpienia Harrisona ¡irzez kogo

Faszyści zachodnio - niemieccy 
otrzymali prawo noszenia mundurów ., t . , ,

" r  [państwa neutralnego tych jen
(f) BERLIN (PAP). — K o-, niformów i odznak, jako zew-1 ców, którzy nie będą bezpośred 

misja ustawodawcza parlamen-' nętrznego wyrazu przynależno- i nio repatriowani, lecz nie mógł | (f) PEKIN (PAP). Dowódz | innega. Jeśli choć jeden żołnierz
tu bońskiego wniosła poprawki do jednej organizacji poi i - , podać żadnego rzeczowego a.r- two naczelne Koreańskiej Ar | brytyjski zginie dlatego, że ro
do projektu ustawy o „zebra 1 f>'cznei- Tym samym przekre- gumentu dla uzasadnienia swe- j mii Ludowej w komunikach I zejm nie został zawarty wsku

słono odnośny punkt pierwsze [go stanowiska. [ogłoszonym w Phenjanie1 tek zachowania się Harrisona
go projektu ustawy, który za-j - Następnie generał Nam Ir za : stwierdza, że w dniu 4 maja j to Harrison powinien stanąć 
oraniaI członkom tych organi j pytał, w jaki sposób — według rne zaszły na frontach żadni j przed sądem wojennym, 
zacji noszenia uniformów. delegacji amerykańskiej — i zmiany. ’ ..................

ski minister spraw wojskowych 
Strachey wypowiedział się za 
jak najszybszym uregulriwa- | /r , , ,p n \ i
iiicm problemu koreańskiego w I . ( ) LOND’,N (PAI ); Wy- | dowa Partia Postępowa żąda
drodze pokojowej. | Dory Powszechne w Gujanie j niepodległości Gujany Brytyj-

W Edynburgu przemawia! je- 1 brytyjskiej, które odbyty się w j skiej, nacjonalizacji kluczo-
den z przywódców partii labou : koncru, k(vv.le“ 1la br-> dalY Ludo v-'Y’ch gałęzi przemysłu i prze-
rzystowskiej Bevan. Zażądał on, I artn Postępowej 18 man j prowadzenia reform socjal- 
aby prowadzenie rokowań ro- | <<a ow na °g ° lnQ liczbę 24. Lu | nych.
zejmowych w Panmundżonie [ -------------■;---------
zostało odebrane amerykańskim j 
Jowódcom wojskowym i prze- I 
f azane przedstawicielom ONZ. j 
Poza tym napiętnował on ostro | 
zależność iządu brytyjskiego 
..od amerykańskich dolarów“ .
Oświadczy! on, że w czasie je-
go niedawnej podróży na Dale- 'U NOW Y JORK (PAP). \Y [zbudowania wielkiej, naprawdę 
ki Wschód nikt spośród jego | stolicy Chile — Santiago roz- i wspólnej, jeśli chodzi o jej 
rozmówców nie popierał ame- j Pocz<l! się z udziałem kilku ty- treść humanistyczną, a różno- 
rykańskiej polityki wobec- chiń sj?cy os(d) Kongres .Intelektu« barwną, jeśli chodzi o treść 
-/kiego rządu ludowego. Wśród j listów krajów Ameryki Łaciń- narodową, kultury materialnej

Przemówienie J. Iwaszkiew icza 
na Kongresie Intelektualistów  
k ra jów  A m eryk i Łacińskie j

niach publicznych“ , które zez­
walają członkom organizacji 
faszystowskich na noszenie u- Również bv!v labourzystow-

okiasków obecnych Bevan o- 
świadczył: ...Czas już wypędzić 
Czang Kai szeka z ONZ 
Czang Kai-szek nie ma już pra 
wa uważać się za członka 
ONZ.

| i moralnej. Wielkie to zada- 
j nie!
I Podkreślając, że nie’ wszyscy 
jeszcze ludzie korzystają z do­
brodziejstw kultury, Iwaszkie­
wicz stwierdził:

Z nędró trek  po Chinach Ludowych (3)

Wśród fuszuńskich górników
Lśniące, czarne bryły prze­

suwają się po transporterze 
Głucho dudnią kroki w kory­
tarzach. Migają białe światła 
górniczych latarek. Mijający 
nas ludzie w hełmach ocienia­
jących przysypane czarnym j Ludzie, którzv mogą żyć 
pyłem twarze, pozdrawiają sio- j '  w  r o 2 ,  I ę j  ,  ¿ s  •  ś w i p t l i c v  
wam,, które tak często w Cii, [ kopalni wfszJ harwn^ wykresV 
n3ch. zastępują stereotypowe M,ansze _ \ 0|orowa hfstoria 
„dzień dobry . Mówią nam. ^  { ć kopalni od ciuvili gd,

Ho Pmg Uansuej (,mech zy gos^darzami jej stali się gór’ 
j  poKoj ).  ̂ 1 nicy. Między wykresami mó

Zagłębiamy się coraz dalej wiącymi, że wydobycie wzrosło 
w gąszcz korytarzy. W niektó [na.przykład w 1952 roku o 40 
rych towarzyszy nam zgrzyt [ proc. w stosunku do roku 1951

nie potrwa co najmniej cztery , żyniera z kopalni Lao Chu tai, 
lata. Robotnicy postanowili , jadła tam ochłapy, więc nie 
całą kopalnię Lun Fun uruclio- [ musiałem jej żywić. Moje dzie 
rnirny najdalej za dwa lata — ¡ci chodziły stale spuchnięte z 
i dotrzymali słowa. ¡ głodu. Większość górników 'za­

rabiała tyle, że wystarczyło ¡m

biać jeden pierożek dzienme 
usługując „dyrektorowej“  od 
rana do późnego wieczoru. Mu­
siał dźwigać za panią „dyrek- 
torową“  ciężkie paki, gdy wra 
cała po zakupach ze sklepu 
Jedwabie i futra były ciężkie, 
a mały Czu w łachmanach 
dreptał przyduszony ciężarem 
Potem jako 15-Ietni chłopak zo 
stal kulisem.

dym górnikom . takie rzeczy w i — Też macie się czego chwa 
głowie się-nie mogą pomieścić, lić — śmieją się towarzysze z

Lun Fun. — Myśmy dali 107
proc. Jesteście zacofaną kopni

. ■ , . - . -. . - , Ledwie zaświtała wolność [Fyn-lań za rok ukończy śred
:/)W>^eL ' ' i k/ 'pienJe \  Pler?z [Lzu Fyn-lań zgłosił się do dy ! ni? szkołę. Jeśli będzie'się don

ków. Czy można się było ze 
nić, czy można było utrzymać 
rodzinę? A dziś zarabia tyle. 
że starczy n,„ riie tylko na ryż, 
którego smaku przed wyzwole­
niem nawet nie znaliśmy, ale 
i na odzież i na książki Bo 
książka staia się takim samym 
artykułem pierwszej potrzeb

Dostają i kombinezony L hełmy, 
mają łaźnię, stołówkę, świetli 
cę, dom kultury i piękne czy 
ste mieszkania w internacie.

Za godzinę w szkole«wieczo 
rowej, do której wszyscy uczę­
szczają, zaczną się lekcje 
Trzeba zjeść, zebrać książki.

..¡coś lam jeszcze przejrzeć. C zi:! iunfuncrzycy
tamtych siedmiu 

nią
re.keji kopalni. Chciał zostać : i,rze uczył — pojedzie na stu-
górnikiem Chłopca wysłuchano j dja j wróci, z nich do kopalni
i skierowano na kursy. | jako inżynier...

- Najpierw musisz się uczyć. c , _ j.. - d c . c i - Jl ■ , biyszehscie? Czu Fyn-lan.
(uofnjntangowski dy­

rektor kazał się całować po rę

transportera, w innych turkot . j ze wydajność pracy wzrosła: Jak żywność i odzież. Kiedy
wagoników. >idący na przedzii. 
sztygar Lin raz po raz nawo 
tuje ostrzegawczo. Tony węgla 
śpieszą na powierzchnię.

Jeszcze dwa lata temu w ko­
rytarzach Da Szien. jednego z 
największych odcinków fuszuń 
skiej kopalni Lun Firn nie hu 
czaty echa odstrzałów Nie dy­
namitem, nie miotami pneuma­
tycznymi jak dziś i nie kilofa 
mi, jak wczoraj, pracowali gór 
nicy. Syczały pompy, opróżnia 
jąc kopalnie z wody. Nerwowi 
terkotały motorki: „prędzej,
prędzej, prędzej“ . Spieszy/
się górnicy, bo przecież t 
lat Da Szien znajdowała się 
pod wodą, a kraj czekał na 
węgiel, każda tona była po
trzebna i w odbudowanych 
niedawno fabrykach mukdeń

potem zaczniesz pracę -  ( którcrnu 
oświadczyli mu nowi kierow­
nicy kopalni, twardzi górnice 
wysunięci przez partię na od 
powiedzialne stanowiska — 
Skończyły się czasy kilofów

kach, Czu Fyn-lań, dziecko ku 
is uginający się jeszcze wczo

mą Słyszeliśmy, że siedmiu 'u 
dzi przestało uczęszczać na 
kursy techniczne.

— Ale 210 uczęszcza — obu 
rzają się ci z „Szyn L i“ .

To dobrze — zgadzają się 
ale musicie 
uświadomić, 

niech wracają do nauki. Bez 
nauki, bez wiedzy nie1 wykona­
my planu. Tak uczy partia.

Obie grupy kierują się ku 
sali, w której tańczy młodzież 
Zadzierżyste tony „jangko“ za­
praszają do tańca. Można się 
cieszyć, można się weselić, sko­
ro kopalnia przoduje, skore

sklej
W prezydium Kongresu za 

siedli intelektualiści ze wszyst­
kich krajów' Ameryki Łacińskiej 
wśród nich dziekan wydziału 
architektury Państwowego LIni 
werśytetu Chilijskiego Héctor l 
Rosiał, pisarz brazylijski Jorge i Każdy naród powołany jest 
\mado, poeta kubański Nicolas ido tworzenia własnej, naród o- 
Guillen, poeta chilijski Pablo j wej kultury, podnosząc jej po- 
Neruda, malarz meksykański [ziom do wartości ogólnoludz- 
Diego Rivera oraz delegat Pol kiej, Najlepiej zrozumiecie to 
ski, przewodniczący Polskiego j wy, mieszkańcy Południowej 
Komitetu Obrońców Pokoju, Ja- j Ameryki; na waszym kon- 
rostaw Iwaszkiewicz. tynencie rodzi się’ wielki

Na • Kongresie wygłosił prze- ¡prąd wyzwól icielski; idąc śla- 
mówienie delegat Polski Jaro- I darni Waszych najlepszych 
sław Iwaszkiewicz. synów pragniecie wyzwolić się

Polska — powiedział m. Ih z pęt niewoli ekonomicznej, o- 
Iwaszkiewicz — jest krajem ; bronić waszą starą łacińską 
pokoju, pokoju potrzebuje, w kulturę przed narzucanymi jej 
pokoju żyje i wraz z wielkim ¡przez ludzi, którzy jeszcze wła- 
Związkiem Radzieckim i inny- stiej kultury nie przetrawili — 
mi krajami demokracji ludowej [netami prymitywnych .pojęć, 
wraz z'obrońcami pokoju, pa ¡Głęboką radością przenika sor- 
triotami wszystkich krajów ¡ce mojego narodu każda wieść 
świata — pokój buduje. jo waszej walce. Wyrażamy naj-

Wszystkie narody na całej [większą sympatię dla waszych 
kuli ziemskiej są jednakowo za [wysiłków i pełną solidarność z 
interesowane w zachowaniu po- ich treścią Walka wasza przy-

2-krotnie, a koszta wydobycia 1 państwo ludowe objęto w po- [ Partia zapowiedziała mechani 
zniżone zostały o 5 proc. w sto ; siadanie Kopalnię Lun Fun — j zację wydobycia. A tego czło 
sunku do roku 1949 — wśród , pracowało w niej 90 proc. arinl i wiek uieuczony nic opanuje.

i I • - '  , '    r  “ " '■ “ I ' l  i i i L v ■ 1 V. ,ov / W *1 I I v. \\ ( l l l l l l  \>y/ - I \ -1 I Ifl V 1 K
raj pod nadmiernym ciężarem ¡.coraz więcej ton węgla wiozą koju i nie ma na świecie takich [ biera różnorodne 
-  będz^mzymerem. Nic ty l< " . wagony z Fuszuni do róż- [ spraw, które bv się nie dały po- cel jej jest jeden 
wierzy $  to, ale jest tego pe-, nycj, części Chin, skoro każ- kojowo uregulować! ka kultura nowe
tvieri m l nou-ion mci ta młi-, -  ̂ w k

iorniv ale

liczb ilustrujących sukcesy i 
zdobycze górników — wisi 
plansza niezmiernie charakte 
rystyczna i interesująca. Można 
z niej odczytać nędzę przeszło­
ści i dobrobyt dnia dzisiejsze 
go. Przed wyzwoleniem 70 proc 
załogi kopalni Lun Fun to byli 
kawalerowie — dziś kawalerów 
jest tylko 27 proc.

Zapytałem towarzysza Li 
łun tai, który zwrócił uwagę 
na tę planszę, czym to obja 
śnić.

— To bardzo proste — od 
parł — Po dwudziestu latach 
pracy w kopalni, jako wyk w a 
lifikowany górnik zarabiałem 
tyle ile trzeba było na kupie

fabetów Dziś analfabetów jest 
już tylko 39 proc. A za dwa 
lata — nie będzie ani jednego 
Czyż nie jest więc zrozumiale 
dlaczego głodny i poniewiera 
ny wczoraj górnik fuszuński. 
dziś gdy władza ludowa dala
mu wolność I szczęście, mówi i udziałem wyzwolonych Chin.

W szkole górniczej w Fuszu 
niu Czu Fyn-lań jak i setki je, 
go kolegów ucżyl się wielu rze­
czy: poznawał cudowną sztukę 
pisania i czytania, uczył się 
tajemnic maszyn, zgłębia! wie­
dzę o życiu, które stato sic czne korowody. Przed

[ wien, jak pewien jest, że ju tr  
jego grupa wyrobi znów co naj­
mniej 127 proc. normy.

Młodość
Wieczorem ulicami Fuszuni 

przeciągają rozśpiewane

Dziś — po 3 latach nauki

skich i w nowych zakładach : nie kilograma stęchlej, skawa 
przemysłowych Dunbaju. Fa lanej kasty Moja żona, która

o potrzebie książek?

Wczoraj kulis —  
ju tro  inżynier

Ojca górnika Czu Fyn 
lań wywieźli japońscy oku­
panci na roboty w ! 937 ro­
ku. I od tego czasu zaginą! 
ó nim wszelki słuch. Maty Czu 
od 10 roku życia zaczął pra 
cować. W kraju skoionizowa 
tiym. w Kraju rządzonym przez ubrania mieli z worków — t

ta Re­
kinami

tłok, przed teatrami tlumy, w 
klubach i świetlicach rojno i

miody rębacz Czu Fyn-lań jest i gwarno. Na scenie „Domu Gór- 
grupowym w młodzieżowej | utka“  zespól amatorski kopal- 

i brygadzie. Właśnie jego grupa ; n> odkrywkowej wystawia na- 
ukończyła zmianę. i to jak j pisaną przez grupę robótników 

[ukończyła: 127 proc. normy. sztukę „Wykonamy plan“ . Wi-
Klęby pary buchają przez j downia — 

okna łaźni. Chłopcy rozgrzani ostatniego
przepełniona <to 

miejsca — żywo
po prysznicach śmieją się we reaguje na to, co się dzieje na 
sofo. Starzy górnicy powiada- j scenie.
ją. że nigdy żadnej łaźni nie] — U nas plan w zeszłym

dy dzień jest zwiastunem no­
wego życia.

Stary górnik Li Jun-tai nie 
tańczy. Nie miał kiedy się tego 
nauczyć. Więc' stoi i patrzy na 
górniczą młodzież, na nowe 
pokolenie rosnące w słońcu 
wolnych Chin.

— Jak to dobrze, że człowiek 
doczekał się tej radości — mó 
wi z uśmiechem. — Sam czuję 
się młodszy o... cale swoje ży­
cie. Jakbym je zaczyna! dopie­
ro pszed czterema laty, kiedy 
po raz pierwszy zjechałem do 
sztolni jako współwłaściciel ko- i 
palni. Wszystko to jest dziś na- i 
sze. I nikt już nam, fuszuńskim 
górnikom nie odbierze tego,

Przed ludzkością stoi zadanie ¡ludzkości.

Na m arg ines ie

przyszła wiel- 
;j , szczęśliwej

Odm ń n iii paszport ó w /

było. Myli się w ściekach. A [ miesiącu wykonano w 103 proc [ (;0kmy zdobyli, wolności i szczę
mówią w przerwie górnicy j

chowcy twierdzili: od pompowa i była poslugaczką u jednego in i kapitał dziecko musiało zara 1 same w pracy i w domu. Mlo-1 z kopalni „Szyn L i“ , MARIAN BIELICKI

— Ale dziś, tośmy już na­
prawdę za dużo wypili — doszli 
do zgodnego i wniosku przybyli 
na mecz piłkarski Włochy — 
Czechosłowacja dziennikarze 
włoscy, gdy bawiąc w Pradze 
usłyszeli pewnego wieczora 
przez radio, że nic mogli poje­
chać do Pragi, bo władze cze­
chosłowackie odmówiły im wiz 
wjazdowych.

A jednak to co usłyszeli nie 
było zbiorową halucynacją, tyl­
ko oficjalnym oświadczeniem 
szefa gabinetu ministra spraw 
wewnętrznych Wioch. Usiłował 
on powyższym „argumentem" 
ucpokoić opinię publiczną o bu -1

rzoną na rząd, który odmawia­
jąc wydania paszportów kola­
rzom włoskim uniemożliwił im 
start w Wyścigu Pokoju.

Dlaczego jednak, „ujmując 
się“ za tymi dziennikarzami 
szef gabinetu włoskiego mini­
stra spraw wewnętrznych, za­
pomniał o pokrzywdzonych fil­
mowcach włoskich, którzy tak­
że wybierali się do Pragi i nie 
mogli pojechać (choć byli przez 
Czechosłowację zaproszeni)?

Dlatego, że filmowcom tym  
— tak samo jak kolarzom —  
sam odmówił wydania paszport 
tów.

%
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Na wystawie publikacji „M arks-Engels-Lenin-Stalin“ Sztandary przechodnie 
dla przodujących 

zakładów włókienniczych
(f) Dzięki znacznym osiąg- , Dzień i noc pracują Zakla- 

nięciom produkcyjnym załoga ! <>y Azotowe im. Dzierżyńskiego 
Zakładów Przemyślu Bawetnia- w rarnowie. Dzień i noc pra­
nego im. .1. Marchlewskiego, i cuJ'ą. ab>' bujniej rosły zielone

Zwycięża nowa technika
nictwa, czego następstwem by-istytutu Syntezy Chemicznej 
wały przestoje urządzeń, brak j obok tow. Raka, który ze zwv- 
planowości remontów1, a nic- \ kiego robotnika doszedł do 
rzadko i awarie. stanowiska kierownika od-

Towarzysz Bolesław Bierut zwiedza wystawę w towarzystwie członków Biura Politycznego 
K C  PZPR, Rady Państwa i Rządu oraz przedstawicie li  państw obozu pokoju

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

O współzawodnictwie—na papierze
(Z p ra k tyk i POM-u w Sławnie)

Załoga POM-u w Stawnie, 
(\yój. koszalińskie) była wśród 
pierwszych w kraju, które odez­
wały się na apel załogi POM 
w Człuchowie. W umowie o 
współzawodnictwie, wymienio­
ne są bardzo dokładnie, wszyst

ja umowa o współzawodnic­
twie“ . Książeczka ta zawiera 
odpowiednie rubryki, w które 
można wpisać do czego zobo­
wiązał się dany traktorzysta. 
Przy pomocy tej książeczki 
bardzo iatwo jest kontrolować

Kie podjęte we wspótza- j realizację podjętych zobowią- 
wodnictwie zobowiązania. Przyj zań. Wielu jednak traktorzy-
każdym niemal punkcie jest 
wyprowadzona nawet suma 
oszczędności, jaką uzyska , się 
przez realizację danego zobo­
wiązania.

....Przedłużymy — mówi m.
in. umowa — okres rriię- 
dzyremontowy ciągników śred­
nio do 2.100 godzin, co da o- 
szczędności 57.000 zł.“

„...Obniżymy koszty uprawy 
jednego hektara orki średniej o 
9 procent“ .

„...Na remoncie maszyn ro l­
niczych zaoszczędzimy 8.500 
zł.“

Na pierwszy rzut oka podjęte 
zobowiązania są rzeczowe 
i słuszne. Przy bliższym bada­
niu sprawy okazuje się jednak, 
że nikt w POM-ie nie potrafi 
uzasadnić dlaczego rriiędzyre- 
montowy okres ciągników wy­
niesie średnio 2.100 godzin, 
dlacżego koszty uprawy jedne­
go hektara będą obniżone o 9 
procent, dlaczego na remoncie 
maszyn zaoszczędzi się' akurat 
8.500 zł., a nie więcej lub mniej 
Nie potrafi, ponieważ podjęte 
zobowiązanie jako całość, nie 
zostało oparte na konkretnych 
zobowiązaniach poszczególnych 
traktorzystów, mechaników, 
brygadzistów itp. Liczby zawar­
te w zobowiązaniach pochodzą z 
mechanicznego „średniego“ wy­
liczenia. Załoga przyjęta je, 
gdyż wytworzono wśród niej 
„sportową“  ambicję: „pobić“ 
POM w Człuchowie.

Tymczasem ogólnych zobo­
wiązań nie rozpracowano ria

stów w POAŚ-ie Siawno ksią 
żeczek tych nie posiada.

Nikt w POM-ie nie wie kto 
i jakie właściwie zobowiązania 
podjął i czy zabezpieczają one 
wykonanie najważniejszych za­
dań stojących przed POAŚ-em.

Przez pewien okres czasu zo­
bowiązaniami zajmował się (to 
znaczy zbierał je i układał do 
teczki) wydział polityczny. Na­
stępnie przekazano je komisji 
współzawodnictwa. Przewodni­
czący komisji współzawodni­
ctwa Bernard Mrozowski, któ­
ry jest równocześnie przewodni­
czącym rady zakładowej nie 
wie czego dotyczą podjęte zobo­
wiązania.

Tymczasem w brygadzie Sta­
nisława Włodarczyka na 7 
traktorzystów tylko dwóch wy­
konało normy za I dekadę 
kwietnia. Na 5-ćiu, którzy pod­
jęli zobowiązania w zakresie 
oszczędności paliwa, zaledwie 
jeden je zrealizował.

W brygadzie Bogdana Twor- 
ka na 6-ciu traktorzystów jeden 
tylko wykonywał normy dzienne 
w pierwszej dekadzie kwietnia 
Na 4-ch traktorzystów, którzy 
podjęli Zobowiązanie w zakre­
sie oszczędności paliwa, dwóch 
wykonało podjęte zobowiązanie. 
Przy tyrfi ani tow. Włodarczyk, 
ani tow. Tworek, jako bryga­
dziści, nie orientują się, którzy 
członkowie ich brygad i jakie 
podjęli zobowiązania.

Przykładów takich można by 
przytoczyć więcej. Czyż moż 

poszczególne brygady, trakto-|na mówić o obniżeniu kosztów 
rzystów, pracowników warszta-1 uprawy jednego ha —■ skoro 
tu itp., by każdy członek zato- [60—70 procent traktorzystów 
gi POM widział swoje miejsce i nie wykonuje norm w zakresie
i swoją rolę w, walce o realiza­
cję ogólnego zobowiązania.

prac polowych? Średnia wy 
dajność na jednostkę pociągo

Nie znaczy to bynajmniej, że wą w POAA Siawno wynosi 1,5 
poszczególni traktorzyści, bry- i ha, przy normie 2 ha. 
gadmei i inni pracownicy D() jg  kwietnia br, POM 
POM n.e podejmowali zobow.ą- sl;nvno |aj] przewidzia-
,Z! fŁ . P.0delu.0l a IlJ,e 1 t0_ k' lk_a; nych na okres wiosennej kam

pąnii siewnej wykonał tylko w
54,4 procent, m. in. siewu: na 
zaplanowanych 1.259 ha — 
500 ha, orki: na zaplanowa­
nych 1.596 ha 835 ha, bro­
nowania: na zaplanowanych 
2.132 ha — 800 ha.

krotnie. Wypływały one ze 
szczerego entuzjazmu? ofiarno­
ści i świadomości załogi, Cóż 
z tego, kiedy nikt w. POM-ie 
Sławno nie popularyzuje wśród 
zaiogi sposobów i metod pracy 
ludzi osiągających dobre wyni­
ki, jak Kubacki, Maduzia, Ko­
walczyk, Aliszczak i inni, któ- Niektórzy ’ spółdzielcy mają 
rzy wykonują po 180, 200 i wię- poważne pretensje do POA4 
cej procent normy. j'Np. spółdzielcy z ■■ Nacmierza

Nie wykorzystano w pełni i skarżyli się, że traktory POM 
słusznej i pożytecznej inicjały- i pracę na ich polach rozpoczęty 
wy Ekspozytury Okręgowej | z trzydniowym opóźnieniem 
PÓAt w Koszalinie, która wy-i Spółdzielcy z Górska do 16 
dała specjalne książeczki: „M o -1 kwietnia nie mogli doprosić się,

by do icli spółdzielni zawitały 
traktory POM. Czy można mó­
wić o wykopywaniu zobowią­
zań w zakresie oszczędności 
paliwa, skoro w szeregu wy 
padków traktorzysta otrzymuje 
paliwo „na oko“ . Fakty takie 
zdarzały się m. in. w spółdziel­
ni produkcyjnej Nacmierz. Bry­
gada pracująca w spółdzielni 
Alarszewo pobierała paliwo z 
POA4-U również bez dokładne­
go zmierzenia jego ilości. Czy 
może być mowa o średnim 
przedłużeniu okresu międzyre- 
montowego ciągników do 2100 
godzin, skoro spora liczba mło­
dych, niedoświadczonych trak­
torzystów nie jest otaczana na­
leżytą opieką. . Traktorzystom 
tym nie pokazuje się sposobów i 
metod pracy przodowników, 
nie uczy się ich w dosta­
tecznym stopniu zasad racjo 
nalnej konserwacji i eksploa 
tacji powierzonego im sprzętu. 
Np. ciągniki -traktorzystów 
Surmy i Chęcińskiego częściej 
stoją nieczynne z powodu róż­
nych defektów, niż pracują. 
Skutkiem tego Surma wykonał 
w ciągu 10 dni 9 ha orki śred­
niej. Podobnych przykładów 
można by przytoczyć dużo.

Fakty tc mówią dobitnie o 
tvm, że współzawodnictwo w 
PO.M Sławno istnieje tylko na 
papierze, że w dziedzinie po 
dojmowania i kontroli wykona­
nia zobowiązań panuje heztro 
ska i żywiołowość. Towarzysze 
z Wydziału Politycznego POM 
Sławno nie prowadzą codzien 
nej, rzetelnej kontroli zobowią 
zań, nie kierują ruchem współ 
zawodnidwa w POM arii poi i 
tycznie, ani organizacyjnie, za­
dowalając się płytką, powierz­
chowną popularyzacją jego 
fragmentarycznych wyników.

Komitet Powiatowy PZPR w 
Sławnie odlegle jest zaledwie 
nk. 5(10 m od PÓ.M Towarzy­
sze z KP często w POM bywa­
ją i dlatego tym hardziej dziw­
nym wydaje się, że nie zwró­
cili uwagi ani wydziałowi po­
litycznemu, ani organizacji 
partyjnej, ani radzie zakła­
dowej i dyrekcji na ży­
wiołowy i niekontrolowany 
przebieg współzawodnictwa.

Za sytuację w zakresie-
współzawodnictwa w POM 
Sławno niemałą winę ponosi 
również wydział polityczny 
Ekspozytury Okręgowej POA4 
w Koszalinie.

POM — to główna dźwignia 
w walce o socjalistyczną prze­
budowę wsi. Od pracy POM 
przede wszystkim zależą wyni 
ki gospodarcze i organizacyjne 
istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych. A w pracy tej do­
niosłą rolę odegrać powinno 
właściwie pojęte wspólzawod 
nictwo,

A. PIECZYŃSKI

która otrzymała w ostatnich : °ziminy. Załoga PGR Gumien- Jeżeli obecnie w porównaniu działu: technik Gąstoł obok 
dniach sztandar przechodni |ce postanowiła dać 359 kwin- z r. 1950 produkcja wzrosła inż. Sobolewskiego z „Bipro 
Żarz. Gi. Zw. Zaw. Prac. zboża ponad plan. Janina ; znowu o ponad 50 proc., osią- chemii“ . Z paru zgłoszonych 
Przem. Włókienniczego za za- t'i Icek zobowiązała się osią-! gając stan w przybliżeniu dwu- projektów wyłowi się na j istot 
jęcie pierwszego miejsca w e|Kn3Ć 550 kwintali buraków cu- i krotnie wyższy od przedwojen- niejsze myśli, stworzy się jeden 
współzawodnictwie międzyza- i krowych z hektara. Nie osiągną ‘ riego, to stało się to zarówno projekt i wówczas w ięcej amo 
kladowvm w branży ba wełnią- 'eK°- jeśli przemysł chemiczny i dzięki oddaniu do eksploatacji j niaku popłynie rurociągami, 
nej. uzyskała obecnie nowe za- j nlc da im więcej nawozów sztu- zupełnie nowych urządzeń, jak aby zmienić się w saietrzak. 
szczytne wyróżnienie. Sekreta- i cznych. ' i i  dzięki udoskonaleniom jedno- saletrę wapniową, precypitat.
riat Centralnej Rady Związków ! Robotnicy Zakładów im. Dzier- i stek już istniejących, zdecydo-
Zawodowych przyzna 1 7 PB im Uyńskicgo w iedzą o tym, że i wanemu przełamyw aniu Jaw- n e kosztuje 100 ton saletry 
Marchlewskiego, po dokładnym j więcej gazu, amoniaku, kwasu i nych oporów, lepszej organiza- _
przeanalizowaniu wyników -  to więcej nawozów — lo cji pracy, skróceniu i zsynchro- i M ,  ¡' - p ||f.
współzawodnictwa we wszyst- j więcej zboża, buraków cukro- nizowaniu remontów. : . . - , )() t—
kich branżach przemysłu wici-¡wych i innych produktów Zresztą wprowadzanie "o
Menniczego -  tytuł najlepsze- rolnych Prace swą zaczynali wych urządzeń nie musi zawsze - , °  |  !  PDn„  , .1 ;
go zakładu w tvm przemyśle, !od Punktu zerowego, gdyż oku oznaczać kosztownych dostaw h?T ' . f l / d la  racio
sztandar przechodni CRZZ oraz. Pan t wywiózł wszystkie urzą Tak np. urządzenie do oczysz . /.k ładów  'ten ra
nagrodę nienieżna w wysokości ¡(lżenia jabnvezne. Odbudowane i czarna gazu, z ktorego później . ‘ , . ' '  '* 10 . lc r
0"tv zf  • : Zakłady osiągnęły w 1949 r. I powstanie amoniak _  tzw mv ^hunek n.e zgadza się. Przez

w  J ■ ■ 1 - • - - • drobną przeróbkę, przez uchwy
cen i 6 marnujących się dotąd 
pyłów, zwiększyli oni produk-

W przemyśle wełnianym ty- '> przedwojenny poziom produk dc miedziow e — zostało wy- 
tul przodującego zakładu tej i cJ'- P°zi°m niski, nie odpowie ! konano całkowicie przez wlasintej
branży oraz sztandar przechod- 'łający w najmniejszym stop : dz at mechaniczny, w opa cm - ■ ■ ■

i przyznany został Pabianic-;"1'1 potrzebom kraju, mtensyfi o koncepcję Biura Projektów  j A  1 kn„ !f , _
im Zakladoirf®Przem yślu Wet- kującego swoje rolnictwo, które „Biprochem . , CIt > Ka, , ! ....kim ZnkladoirPPrzemvslu Wcl- ; kującego swoje

nianego. W przemyśle włókien 
łykowych — załodze Często­
chowskich Zakładów Przemysłu 
Lniarskiego „Stradom“ . W 
przemyśle jedwabniczym i 
przemyśle tkanin dekoracyj­
nych — zaiodze Zakładów 
Przemyślu Jedwabniczego w 
Pilawie. W przemyśle roszarni- 
czym — załodze Zakładów 
Przemyślu Roszarniczego w 
Grabach. W przemyśle zgrzeb­
nym —■ załodze ZP Zgrzebn. 
im. J. Niedzielskiego w Łodzi.

P ie rw sza  g rupa  
dz iew czą t —  b rygada

wołało o zwiększenie produkcji , \y udoskonalaniu warsztatu 1.610 zl. Za 1.610 zi rolnictwo
nawozów inż z a n z  m k rh  • . ! otrzyma rocznie 10 wagonównawozow juz zaraz, natycn- . pracy poważną rolę gra ruch | . i ■ ;
miast. racjonalizatorski. Jeśli przed- ' W c y p ita t .  Oczko w

tern był on pozostawiony bez -  - -
opieki, jeśli brakowało często­
kroć powiązania między inte

T y lk o  —  postęp
Mogłoby się wydawać, że 

jest to nieosiągalne: aparatura 
ma wszak określoną wydajność,
której przekroczyć nie można I powszechną już formą tego ru

Zakładów. Nowa, nieznana w 
Polsce do tej pory produkcja,

- - „  opracowana u nas z pomocą
l.gencją techniczną a poale-; radzieckich specjalistów. Już 
glym jej personelem, to teraz picnvsze partie tego cennego

Lecz załoga i personel inży­
nieryjno - techniczny Zakładów

chu są brygady inżyniersko-ro- nawozu opuściły Zakłady, by 
zasilić gleby jednocześnie azo-

rozumieli również jedno: w | myśl naukowca, inżyniera spla 
technice nie ma stania w miej

botnicze, w których twórcza | tem j fosforem.
Rozszerzenie produkcji jest

.. . . .  .. ta się z doświadczeniem pi a k -; moz| jŵ - wówczas, jeśli wydziai
scu Jest albo cofanie się, albo tyka: mistrza aparaturowego.; amoniaku ,da wjęcej sweg0 pro. 
stały postęp. Przodująca częsc | dając w rezultacie nowe to„y | duktu_ Amoniak zależy znów
załogi i personelu inżynieryjno- ; produkcji. Tematyką wmoskow I ,  wydzia,u gazowego.'Więcej
technicznego opowiedziała się | me jest przypadkowa. . I mieszanki wodoru z azotem -

. ^  tym drugim. Rozpoczęła, Drogą licznych i żmudnych j wi j amoniaku. Wodór wy-
ro ln a  SP w y je ch a ła  mobilizując cały zespół, upór- Obserwacji ustala się medocią- ; tw^rzJa się w polężnVch apara

na P om or/e  Zachodn ie  zmudn1 watkę 0 postęp gn.ęc.a, wąskie gardła, miejsca |tach zwanych generatorami
' techmczny, o doskonalenie pro- nadmiernych strat i opracowu- B d jść do dzisfejszvch cyfr

(a) Z Warszawy 4 maja wy- icesów technologicznych, o peł- 
jechała pierwsza grupa dziew- I nięjsze, racjonalniejsze wyko- 
cząt na wiosenno - letni tur- \ rzystanie aparatury. 1 jeżeli w 
nus ’żeńskich brygad rolnych j roku 1950 osiągnięto produR- 
PO „Służba Polsce“ . Wśród jeję o blisko 25 proc. wyższą 
dziewcząt, które podczas 2 ,5-| niż w roku poprzednim, to sta- 
miesięcznego pobytu w bryga- j io się to tylko dzięki tej walce, 
dach pracować będą na polach ¡Walce tym trudniejszej, że na- 
Panstwowych Gospodarstw Roi-j potykano nieraz na opory 
nych na Pomorzu Zachodnim | wśród niektórych zacofanych 
znajduje się wiele ochotniczek. | elementów z samej załogi i na 

(PAP) i bierność pewnej części kierów

W p a ł a c u  „ P n i l  B a r a n a m i “

Mieszczący się w K rakow ie  na Rynku piękny pałac „Pod Baranami" był niegdyś w idownia  
hulanek hrabiów Potockich i ich gości. Teraz służy on ludziom procy, którzy odpoczyicaja, tu. 
bawią się i uczą. Na zdjęciu: oh. Irena Pfe if fer prowadzi próbę lSO-osobowego chóru

F o lo  A . N o w o s ie lsk i

je tematykę dla racjonalizato !produk;¡.ji. należało powiększyć 
row. W formie zw. „zagadmen .pdolno^  wvtwórczą oddziału 
ruchowych jest ona przekazy L eneratorów; 
war,a na wydziały fabryki. Nj nje dostawiono ani j ed

W tej chwil, np jednym z L (j nowej jednostki. Je, które 
ważniejszych zagadmen jest L r^cowałvJ L  zdawałoby się — 
zwiększenie wykorzystania wo- 1 szczvlachj daja tcraz wi? 
doru w gazie służącym do syn- | cpj wodoru. A sli,J!o sic to dzicv 
czy amoniaku Pięć rożnych ; k j- a0lomatvzacji ich pracy. ' 

brygad racjonalizatorskich nad | Automatvka 'generatorów, to 
Urn się mozoli. W pracach ca(y rozdzfa! ‘ ’historii Zakła- 
bierze udział mgr Grygel z In j dów,  M óu,i„  się o niej juz

! przed wojną, ale na mówieniu 
poprzestano. Przeprowadzali 
próby Niemcy — nie zdały egza­
minu Dopiero wiasne rozwią­
zanie inż. Gawryluka dało po­
żądane rezultaty. Budowa 
skomplikowanego systemu wał­
ków, tarcz, dźwigni, tłoków,, 
instalacji elektrycznych — na­
stąpiła wyłącznie we własnym 
zakresie.

Pod kierunkiem mistrza war 
sztatowego Truchana ślusarze 
Nowak, Bąkała, Czernecki wy­
konali i zmontowali automaty 
kę dwóch generatorów. Prz\ 
dalszych praca jest w toku. Czy 
zatrudnieni są przy niej ci sami 
ludzie?

—• Nie — potrząsa głową 
mistrz Truchan. — Teraz kolej 
na młodych. Niech i oni przy 
uczą się do nowego.

Przez ludzi i dla ludzi
Nowe urządzenia wymagają 

ludzi o nowych, kwalifikacjach 
Zdobywa się ich przez systema 
tyczne szkolenie — na pięciu 
różnych szczeblach — aby po-

I tem skierować do odpowie-1
dzialniejszej pracy. Choćby 

i przy wspomnianym już „my- 
j ciu miedziowym“ , obsługuje 
tę stację dawna niekwaiifiko- 
wana robotnica, Antonina Ga- 

ihigowa. Nie tylko obsługuje; 
i udoskonaliła je, zgłaszając 
i wniosek racjonalizatorski, doty­
czący przedłużenia wrzecion 
i zaworów. Usprawnienie może 
drobne, a!e jakże charaktery­
styczne dla atmosfery w Zakła­
dach, które na codzien żyją 
zagadnieniem postępu technicz- 

i "ego.
Atmosfera taka nie zrodziła 

j się oczywiście sama. Trzeba 
i było niemniej pracy, aby ją 
; wytworzyć. Pracy tej podjęła 
¡się organizacja partyjna. To- 
j warzesze z podstawowej orga- 
jnizacji, czy instruktorzy z kra­
kowskiego Komitetu Wojewódz­

kiego mogliby niejedno powie­
dzieć o batalii, jaką toczyli głó­
wnie w okresie, poprzedzają­

cym  konferencję partyjno-tech- 
; niczną, odbytą w zeszłym ro­
ku. O dziesiątkach gazetek, set- 

i kach „błyskawic", o naradach,
I odprawach i rozmowach indy- 
jwidualnych. O poprawie pracy 
| samej organizacji partyjnej. 
(Ale też konferencja data rezul­
taty, które jeszcze nieprędko 

i przestaną oddziaływać na życie 
Zakładów.

A pewne osiągnięcia pozosta­
nia już na stale: to głębsze,
! bardziej celowe i bardziej ma­
sowe rozwinięcie ruchu nowa­

torskiego, to ściślejsze powią­
zanie inteligencji technicznej t  
załogą.

I te osiągnięcia wybijają się, 
i jako charakterystyczna cecha 
Zakładów. Zakładów, które po­

kazują, jak poprzez trudności 
; i ich przezwyciężanie doskonali 
! się swój warsztat, walczy o 
jpian, o podniesienie produkcji, 
której przemysł chemiczny nie 

¡da) w I kwartale w ilości za- 
; planowanej.

Dzięki tym osiągnięciom za- 
loga mogła podjąć poważne 

i zobowiązanie przekroczenia te­
gorocznego planu produkcji. 

•Zobowiązanie zarówno cenne, 
j jak trudne, zważywszy, że mi- 
I mo dużego wysiłku, mimo zna­
leźnego podwyższenia swej pro­
dukcji, Zakłady nie wykonały 

| w pełni planu w roku 1952. Do- 
> piero od marca br. są „w  pla- 
j nie“ .
i Pierwszomajowe święto, któ- 
| re cala klasa robotnicza uczci- 
i ta lepszą, wydajniejszą pra- 
| cą, wźrnoglo walkę załogi o 
¡wykonanie zobowiązania. Nie 
¡znalazłeś łiali, gdzieby nie 
| czerwieniły się proporczyki 
¡wart i-majowych. Każdy od- 
j dział pragnął, aby jego osią- 
ignięcia ogłoszono przez fabry* 
¡czny radiowęzeł. Każdy robot- 
i riik chciał zobaczyć swe nazw i- 
i sko i swą fotografię w gablo­
c ie  przodowników.

Dzień i noc nad Zakładami 
Azotowymi im. Dzierżyńskiego 
snują się dymy. Dzień i noc 
załoga Zakładów trwa w upar- 

• tym. mądrym boju o zwiększe­
nie produkcji, o pełne wykona- 

j nie i przekroczenie planu, i 
i każdej nocy i każdego dnia 
| zwycięża now'a technika, two- 
I rzona przez nowych ludzi. Dia 
i nowych ludzi.
1 MIROSŁAW KOWALEWSKI

Nowe antypolskie wystąpienie Watykanu

Miliard zł. pożyczek i 200 mi lii. zapomóg 
udzieliły swym członkom kasy pracownicze

(a) Z inicjatywy ogniw 
związkowych niemal we wszy­
stkich zakładach pracy w ca­
łej Polsce powstały już pra­
cownicze kasy zapomogowo-po­
życzkowe. Placówki te są du­
żym udogodnieniem dla ludzi 
pracy. Członkowie kas, wpłaca­
jąc co miesiąc drobny odsetek 
uposażenia, składają sobie z 
biegiem czasu poważne oszczę­
dności, równocześnie zaś w ra­
zie potrzeby dokonania więk 
ązych zakupów uzyskują na

, najdogodniejszych warunkach 
j pożyczki i zaliczki.
I Kasy zapomogowe otrzymu­
ją prócz zwrotnych wkładów 
członkowskich poważne dotacje 
od państwa. Dotacje te są wy- 

| korzystywane na bezzwrotne 
j zapomogi przyznawane w róż-, 
nych wypadkach ludziom pra­
cy.

i Od chwili zorganizowania 
j kas zapomogowo-pożyczkowych 
■10 końca roku ub. udzieliły ono 

l swym członkom pożyczek na

i sumę blisko I miliarda złotych 
I oraz zapomóg bezzwrotnych w 
¡wysokości około 200 milionów 
¡złotych. W ciągu tego okresu 
wzrosła również wielokrotnie 
liczba kas i ilość ich członków 
Tak np. w roku i i >50 przy za­
kładach pracy . istniało ok. 6 
iys. kas. W roku 1951 liczba ta 
zwiększyła się do 10.600, by w 

¡roku ubiegłym osiągnąć, liczbę 
¡ 16.300. W chwili obecnej liczba 
i członków kas wynosi przeszło 
I 2.600 tys. osób. (PAP)

W  O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y K Ę

„A może pomogłaby jednakowa dla wszystkich
dyscyplina44

Pod powyższym tytułem 
Trybuna Ludu“  z dn. 24 mar- 
i opublikowała artykuł kryty- 
ujący egzekutywę KP w Zto- 
iry ji za liberalne traktowanie 
;kretarza KG, który rozpii się. 
rtykul pomógł nam ujrzeć 
rak troski o postawę moral- 
ą aktywistów.

, Wspomniany artykuł i wyni- 
! kające z niego wskazania zo 
stały* omówione na naradzie 
pracowników powiatowego ąpa 
ratu partyjnego, a następnie na 

¡ posiedzeniach: KG, komitetów 
j zespołowych i egzekutyw orga- 
' nizacji fabrycznych.

Informujemy jednocześnie, że 
egzekutywa KP. v  Złotoryj!

podjęła uchwałę zobowiązującą 
kursy szkolenia partyjnego 
wszystkich szczebli do przestu 
diowania artykułu tow. Frań 
Ciszka Jóźwiaka-Witolda z 12 
numeru „Nowych Dróg“ pt. „O 
właściwe oblicze moralne człon­
ka partii“ .

J. BLACHA
Sekretarz KP PZPR r / Złotoryj!

i Im mocniej rozlega się głos 
¡milionów ludzi wszystkich kra- 
jjpw w obronie pokoju, im bar- 
| dziej rosną szanse obrócenia 
w niwecz zbrodniczych planów 
rozpętania przez imperialistów 

¡nowej grabieżczej wojny, tym 
¡bardziej nasilają swą propa- 
jgandę na rzecz agresji te 
ośrodki, które w sprowokowa- 

! niu wojny pokładają swe 
główne nadzieje. To te właśnie 

i upiory wojny, śmierci i zni 
¡szczenią podjęty na nowo atak 
¡przeciw naszym granicom za 
| chód nim.
i Cel tej prowokacji dokona 
i nej w chwili, gdy dzięki ini 
iejatywie obozu pokoju otwar 
i ty się nowe możliwości pokojo- 
| w ego rozwiązania ważnych 
i problemów, gdy przez świat 
i przeszła, fala optymizmu — 
jest dostatecznie widoczny 
I jak to już nieraz bywało'no­
wa antypokojowa prowokacja, 
została podjęta przez czynniki 

¡watykańskie przejawiające zaw 
| sze głębokie zaniepokojenie ile 
kroć występują objawy odprę 
żenią w sytuacji międzynaro 

| dowej.
Jeden z czołowych zauszni 

| ków Watykanu chadecki pre 
Imier Wioch De Gasperi wygło­
sił, w tych dniach prźemówie 

) nie w Mediolanie, gdzie żatrz.y 
mai się w drodze powrotnej z 

i paryskiej sesji tzw. Rady At 
lantyckiej. Wtórując Adenaue- 
rowi, De Gasperi oświadczył, 
że problem granicy polsko- 
niemieckiej „nie został dotych 
czas rozwiązany, ponieważ 
traktat, omawiany i podpisani 
w wielkim pośpiechu w Jałcie, 
oraz układ zawarty po zakoń 
czeniu wojny w Poczdamie 
rozwiązuje zagadnienie prowi­
zorycznie“ .

Ta znana kłamliwa teza wy­
powiedziana już kilka lat te­
mu ¡rzez Byrnesa, podtrzymy-

wana stale przez wszystkie 
ośrodki antypolskiej propagan 
dy posłużyła De Gasperiemu 
do zaatakowania ukiadu w 
sprawie granicy, zawartego 
między Polską a NRD. Pra 
wiąc na temat „prowizorium“ 
— w tym samym duchu co i 
popierani przez Watykan re 
wizjoniści z Bonn, De Gasperi 

i ubolewał, że „w  rzeczywistości 
¡jednak Polska wzięła to tery 
! torium w posiadariie". Te same 
I argumenty powtórzy! De Ga- 
| speri w Turynie na wiecu wy- 
j borczym w dn. 1 maja.
I Przemówienie De Gasperie- 
i go spotkało się z należytą od- 
¡prawą przyjaciół Polski we 
¡Włoszech. „Żądać rewizji ’ pol­
ickiej granicy jest równoznacź- 
| nc«« dążeniem do zagrożenia 
Europy konfliktejn wojennym“ 

i — oświadczy! sekretarz gene­
ra ln y  Włoskiej Partii Komuni­
stycznej Togliatti.

Przemówienie De Gasperie- 
| go było jednym z aktów nnty- 
i polskiej i antypokojowej pplity 
i ki Watykanu, który już nieraz 
¡dawał dowody .swej wrogości 
do maszego kraju i swego po- 

j parcia dla akcji rewizjonistów 
zachodnio - niemieckich.

Świadczy o tym obrona po­
glądów De Gasperiego przepro 
wadżona przez pisma włoskie 

¡inspirowane i kontrolowane 
¡przez Watykan. Tak reprezenta­
tywne pismo watykańskie, jak 
i centralny organ Akcji Katolic- 
! k i ej „ i i  Quotidiano“  w nr z 
28.iV. popiera w pełni antypol­

skie  wywody chadeckiego pre- 
¡miera posługując się „argu- 
¡mentern“ , że również „  wa­
szyngtońska administracja przy­
znaje granicy na Odrze i Nysie 
jedynie charakter „ lin ii zawie­
szenia broni“ .

Organ włoskiej chadecji „ II 
Popolo" również przyklaskuje 
rewizjonistycznym wypowie­
dziom De Gasperiego. „D z i­

siejsza Polslśa — pisze „II Po- 
| polo“ — zaanektowała arbitral­
n ie  to terytorium i rezultatem 
i tego — jak powiedział De Ga 
speri — jest granica, której nie 

¡uznają Niemcy zachodnie, za- 
i przyjaźnione z Wiochami“ . Ta- 
j kie same stanowisko w spra- 
: wie granicy na Odrze i Nysie 
zajmują kota kościelne w in- 

; nych krajach kapitalistycznych 
¡Niedawno np. angielski „Catho 
| lic Times“  (21.1 V. br.( rozwo­
dził się na temat możliwości 

i „rewizji granicy polsko - nje- 
i mieckiej“ .

W pierwszych szeregach w 
: tej antypolskiej akcji Watyka­
nu i jego agentur w różnych 
krajacii kroczy nie od dziś hie­
rarchia kościelna w Niemczech 

i zachodnich, główna podpora 
| polityki Watykanu w Europie. 
Wszystkim antypolskim wystą 
pieniom niemieckich dostojni 

i ków kościoła patronuje gorąco 
' Watykan, czemu niejednokrot- 
| nie dawał wyraz.

Prowadząc kampanię podże­
gającą do wojny niemieccy do­
stojnicy kościelni popierają ze 
wszystkich sil odbudowe neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu, 
którego celem jest grabież ziem 
polskich.

Jak doniosło niedawno pismo 
„Stimme der Gemeinde“  koia 
kościelne z biskupem Moguncji 

(dr. Stohrem na czele przędło- 
i żyły wielu czołowym osobi­
stościom w Trizonii tri. in.-boń- 
skiemu „ministrowi wojny“  —

| Blankowi pismo, wskazujące na 
: potrzebę powołania ochotni 
i czych kadr złożonych z mło 
! dych katolików, którzy mieliby 
¡stanowić „żelazną gwardię“  no­
wego, rozbójniczego Wehr­
machtu.

W antypolskiej kampanii nie 
i brak oczywiście londyńskie!]
| sprzedawczyków, którzy jak 
! mogą starają się w ujada- 
i niu na Polskę Ludową d j-

I trzymać kroku neohitlerow- 
i skim odwetowcom. Wyróż- 
| nia się w tej oszczerczej 
; robocie, znany ze swej- zdra- 
I dzieckiej przeszłości na uslu- 
¡gach sanacji i z wysiugiwa 
nia się zaciekłym wrogom na 
rodu polskiego, biskup Gawlina 
Ten godny potomek targowi 
czan wykorzystując rocznicę 
kanonizacji biskupa Stanisła­
wa Szczepanowskiego, usiłuje 
pod płaszczykiem akcji religij 
nej uprawiać aniypoiską agi 
fację za granicą. Występując ja ­
koby w imieniu duchowieństwa 
polskiego, zdrajca ten rozsiewa 
kłamstwa o rzekomych prześlą 
dowaniach kościoła w Polsce 
Rzecz jasna, żc episkopat wie 
o tej nagonce, wie dobrze, że 
nagonka ta skierowana jest 
przeciw interesom Polski, a jed- 
fiak nie odgradza się od ka­
lumnii Gawliny.

Antypolskie, oblicze Waty­
kanu i wszystkich jego ekspo­
zytur, jego poczynania go­
dzące w interesy naszego naro­
du i całej spragnionej pokoju 
ludzkości — są widoczne dla 
każdego, kto nie zamyka oczu 
przed faktami. I dlatego 
uiesposób przypuścić nawet, 
aby o tym antypolskim cha­
rakterze polityki watykańskiej 
episkopat polski, najlepiej chy­
ba w naszym kraju w spra­
wach watykańskich poinformo­
wany — nie wiedział.

Nie przeszkadza to jednak 
episkopatowi występować w 
•bronie polityki Watykanu, na­

woływać wiernych do bez­
względnego wobec niego posłu­
chu i to we wszelkich spra­
wach. Świadczy o tym cytowa­
ny już przez nas list sekreta­
rza episkopatu biskupa Choro- 
mańskiego, skierowany do spół­
ki wydawniczej „Pax“ .;

W liście tym biskup Choro 
mański wzywa! wiernych aby, 
„pod grozą popadnięcia w

i grzech nieposłuszeństwa" po­
słuszni byli wszystkim waty- 

- kańskim „wskazaniom, pouczę- 
1 riiom i rozkazom". Straszył on 
¡wiernych że „zgubne“ byłyby 
i następstwa przyjęcia poglądu 
i iż posłuch wobec Watykanu 
•obowiązuję wiernych tylko w 
i sprawach wiary. Występując 
1 przeciw glosom wskazującym 
; na sprzeczne z interesem Pol- 
.-ki stanowisko Watykanu w 

! sprawie granicy na Odrze i 
i Nysie, biskup Chorom,'niski od­
mawiał tym glosum, „godno- 

‘ sci“  przeczy! wręcz znanym 
powszechnie faktom usiłując 

■ wybielić antypolską politykę
• Watykanu. Obłudnie zapytywał: 
..zresztą, czy macie możność

i obiektywnego zbadania polity- 
j ki watykańskiej“  — jak gdyby
• istniejące dowody nie byty dość
• wystarczające, aby wyrobić so­
bie wyraźny sąd co do charak­
teru tej polityki.

Choć z górą już 10 miesięcy 
upłynęło od cliw iii gdy ksiądz 

: biskup Ghoromuński udziela! 
swoich niefortunnych nauk, 

Mhoć- były one przedmiotem pu­
blicznej krytyki i spotkały się 
i  bezwzględną odprawą ze stro­

my opinii publicznej, ze strony 
szerokich kol patriotycznego 
duchowieństwa to jednak do 
dziś ani autor listu, ani episko­
pat nie uznali za stosowne po­
tępić tez zawartych w liście.

Każde nowe posunięcie Wa- 
1 tykanu wobec naszego kraju 
I potwierdzą jego orientację na 
siły, które prą do wojny. Mi- 

I mo to episkopat trwa na poży­
l i  j i  obrony watykańskiej polity­
ki i na domiar usiłuje wywie­
rać presję na te środowiska 

j działaczy katolickich, świec- 
1 kich i duchownych, które wy- 
! stępują z krytyką antypolskiej 
polityki Watykanu. To stanowi­
sko episkopatu potępia cała pa- 

, i triotyczna opinia polska.
( a W L
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Dziwnie pojęty sposób mechanizacji produkcji
Załoga wydziału W-8 Zakła­

dów im. J. Stalina w Poznaniu 
stara się o jak największe zme­
chanizowanie robót.

Przykładem tego są m. In 
towarzysze Zielazny, Zygman, 
Wolf, Borowski i Majewski, 
którzy skonstruowali podajnik 
pneumatyczny do podawania 
produktu w prasę. Konstruk­
torzy po sprawdzeniu wyliczeń 
wykonali przyrząd, który bar­
dzo dobrze zdał egzamin prób­
ny. Podajnik zaoszczędza wysi­
łek robotnika w czasie wkłada­
nia produktu oraz przeszło 
dwukrotnie przyspiesza produk 
cję prasy.

Skończyło się jednak tylko na 
próbach.

8 kwietnia br. warsztat otrzy

mał polecenie zdemontowania 
przyrządu z podajnikiem. A 
produkcję z tej prasy przerzu­
cono na starą maszynę, która 
w przeciągu 28 godzin produ­
kuje tyle, ile w 8 godzin prasa 
z nowoskonstruowanym podaj­
nikiem.

Nie wiem, czy tak właśnie ma 
wyglądać troska o mechaniza­
cję robót i obniżkę kosztów 
własnych.

Przygotowując się do konfe­
rencji partyjno%- technicznej 
chcemy nie tylko znać suche 
liczby, wyliczające, ile w naszej 
fabryce zaprojektowano uspia- 
wnien, ale chcemy wiedzieć czy 
je wprowadzono w żvcie.

JAN KAŁAMARZ 
Zispo — Poznań

VI M IĘDZYNARODOW Y WYŚCIG POKOJU 
TRYBUNY LUDU“ ,„NEUES DEUTSCHLAND“  I „RUDEHO  PRAYA“

Po pierwszym odcinku szlachetnej walki

W trosce o odrzańskich marynarzy
Zadania Oddziału Zaopatrze­

nia Robotniczego przy Przed­
siębiorstwie Państwowym „Że­
gluga na Odrze“ są bar­
dzo poważne. Członkowie załóg 
statków pływających po Odrze 
znajdują się prawie stale poza 
domem i OZR powinien zaspo­
kajać jak najlepiej ich potrzeby 
bytowe.

W sklepach OZR, znajdują 
cych się w portach przejścio­
wych, marynarze mogą się zao­
patrzyć w potrzebne w czasie 
rejsu towary. Sklepy te nie za­
wsze jeszcze są dostatecznie 
zaopatrzone. Prowadzone od 
niedawna przez OZR gospo 
darstwa rolne i warzywniczo 
ogrodnicze w Katarzynie i Mi 
liczu w miarę rozwoju gospo 
darki staną się obfitą bazą pro 
dukcyjną dla sklepów.

OŻR zorganizował też sto­
łówki dla wszystkich pracow­
ników żeglugi.

Obecnie kierownictwo OZR 
zamierza wprowadzić nowy, za 
czerpnięty z bratniej żeglugi 
radzieckiej, sposób zaopatry­
wania załóg pływających w ar 
tykuły żywnościowe. W końcu 
maja br. zacznie kursować spec 
jalnie przygotowany do te g o  
celu statek — sklep pływający, 
który będzie rozwoził żywność 
do barek i holowników na Od 
rze. Drugi statek — sklep pły 
wający planuje się uruchomić 
w IN kwartale br.

Sprawne zaopatrzenie mary 
narzy znajdujących się na tra 
ste w żywność przez sklepy pły­
wające zmniejszy do m ini­

mum przestoje obiektów pływa­
jących w portach przejścio­
wych Dotychczas bowiem zalo- 

| ga traci sporo czasu na zaopa- 
| trywanie się w towary w por- 
| tach.
| Statek - sklep będzie jedno­
cześnie pływającą świetlicą, 
Która będzie wszystkim zało­
gom dostarczała czasopisma, 
książki itp.

Dobrze byłoby, gdyby OZR 
zorganizował jeszcze warsztaty 
usługowe jak szewski, krawiec­
ki, pralnie itp. dla naszych za­
łóg pływających.

Jednym z braków, które u- 
trudninją w pewnym s to p n iu  
pracę OŻR jest brak środka lo- 

Ikomocji. Wprawdzie zarząd po­
maga w miarę możności swoim 

I skromnym transportem, ale 
i brak własnego auta — pólcię- 
| żarówki odczuwa się na każ­
dym kroku. Jest to szczególnie 
ważny problem w okresie let­
nim, kiedy trzeba szybko roz­
prowadzać mięso, tłuszcze, wa 
rzywa, owoce itd. Może Zarząd 
„Żeglugi na Odrze“ i Centralny 
Zarząd Żeglugi i Stoczni prze- 
analizują sprawę transportu dla 

I OZR i będą mogiy mu przyjść 
z pomocą.

j Kierownictwo OZR powinno 
poza tym nawiązać bliższy kon 
takt z załogamijpływającymi, co 
daioby możność lepszego zapo­
znania się z wszystkimi potrze­
bami naszych „wilków odrzań­
skich“ .

EDMUND SZMIDT
Wrocław

Decin, 5 maja

W chwili, gdy kolarze 15 
państw odpoczywają w Deci- 
nie, by 6 maja wyruszyć w 
dalszą drogę z Bad Schandau 
do Chemnitz, warto jest prze­
prowadzić podsumowanie do­
tychczasowej ich pięknej i 
zaciętej walki o puchar Świa­
towej Rady Pokoju.

Dziś kolarze odpoczywają w 
Decinie przed następnym eta­
pem. przed waiką, która ścią­
gnie na trasę miliony obywateli 
NRD. Jak wygląda sytuacja 
przed tą walką?

Prowadzą Duńczycy, którzy 
zepchnęli Anglików na drugą 
pozycję. Drużyna duńska to 
przede wszystkim wspaniały 
tandem Andersen i Pedersen; 
dzielnie sekunduje im Jorgen- 
sen. Natomiast pozostali za­
wodnicy tego zespołu nie dys­
ponują podobnie wysoką formą, 
jak wspomniana trójka, która 
zdana jest właściwie na swe 
własne siły. ,

Bardziej wyrównaną drużyną 
dysponują Belgowie, którzy 
mają wszystkich 6-citi kolarzy 
w pierwszej trzydziestce po

4-ch etapach. Najlepsi z Bel 
gów Van Schii i Eloot nie ma­
ją wprawdzie tak wysokiej for­
my jak tandem duński, ale n i­
gdy nie rezygnują z walki.

Anglicy, podobnie jak ich ko­
ledzy, którzy w roku ubiegłym 
startowali w Wyścigu Pokoju 
to zespól, który pomagając du­
żej indywidualności Mąitlnndo- 
wi, potrafili również jechać ze­
społowo, tak, hy zawsze zaj 
mować dobre lokaty drużynowe 
w etapach.

Kolarze CSR — to również 
zespól dość wyrównany. Kne- 
zourek i Małek potrafią zawsze 
niemal utrzymać się w czotów 
ce, bez względu na tempo, a 
Rużiczka, który dochodzi do 
formy, doskonale ich uzupełnia. 
Zupeinie dobrze jedzie również 
Nesi.

W/eszcie ostatnia wyprze­
dzająca nas w klasyfikacji ze­
społowej drużyna — NRD 
Główną silą kolarzy niemiec 
kich jest ich jazda kolektywna 
dobra taktycznie, dzięki której 
potrafią oni zdobywać wiele 
dobrych miejsc. Wodzem dru­
żyny jest doświadczony Schur, 
który doskonale dyryguje swy­
mi kolegami w czasie walki i

'potrafi wykorzystać każdą na­
darzającą się okazję do po­
myślnej ucieczki i skutecznej 
pogoni.

Bezpośrednio za nami znaj­
duje się zespól Polonii Francu­
skiej. Zespói ten, słabszy w 
pierwszych etapach, „rozkręca 
się“  zupełnie wyraźnie. Nasi 
rodacy z Francji stanęli na 
starcie niezbyt dobrze przygo 
towani, ale jako doświadczeni 
chociaż miodzi niekiedy kola 
rze, potrafią umiejętnie rozlo 
żyć swe siły. Nie marnowali 
ich lekkomyślnie na pierwszych 
etapach, wiedząc o zaległoś­
ciach w treningu. A teraz jadąc 
dobrze kolektywnie, zaczynają 
^zybko odrabiać stracony teren 
Inne zespoły, które znajdują 
się za nami, nie powinny już 
teoretycznie zagrozić nam, choć 
mają w swych sferegach kola­
rzy dużej klasy, jak np. Trygg 
z Norwegii, Radigon w druży­
nie Francji i Kiss-Daia (Węg- 
ry) lub Kocev (Bułgaria). Jed 

i nakże inni zawodnicy tych ze­
społów ustępują im wyraźnie, 
a co za tym idzie — drużyny te 
mają mniejsze szanse, by wy­
walczyć lepsze lokaty.

Zasadnicza walka rozegra się 
więc, według wszelkiego praw-

W S T O  L I  C  Y

Opera przy ul. Nowogrodzkiej 
golowa

dopodobieństwa, między dru­
żynami Danii, Belgii, GŚR, An 
g 1 i i, NRD, Polski i Polonii
Francuskiej. Będzie to walka | 
zacięta. Do tej pory trasa fawo- i 
ryzowała tych zawodników, któ- 
rzy są specjalistami od pakony- j 
wania wzniesień, mistrzów j 
wspinaczki górskiej. Wszystkie j 
etapy na terenie CSR byty eta i 
parni o dużych różnicach wznie- j 
sień. Tego "typu etap spotykamy | 
w wyścigu jeszcze tylko jeden ! 
raz - -  Bad Schandau — 'Chem­
nitz (195 km). Dalsze etapy — 
to odcinki raczej płaskie, dlu 
gie, jakby stworzone dla kola 
rzy, którzy lepiej potrafią wal 
,czyć na równych trasach, któ­
rzy na płaskiej szosie potrafią 
wytrzymać każde tempo.

Tak więc klasyfikacja druży­
nowa i indywidualna po 4-ch 
etapach nie jest oczywiście kla­
syfikacją ostateczną. Walki na 
trasie zmienią charakter, do gło­
su być może dojdą inni kola 
rze, i ci którzy nie lubią wspi­
naczek i ci, którzy „dokręcają 
się“ w miarę przejechanych k i­
lometrów, a o ostatecznym wy­
niku walki, która emocjonuje 
miliony ludzi, dowiemy się do 
piero 14 maja na stadionie war 
szawskiin.

W. G O M jBftW SKI

W dniu 4 hm. odbyło się 
przekazanie dyrekcji Państwo 
wej Opery w Warszawie 
przez Zjednoczenie Budown.i 
ctwa Miejskiego Nr 4 nowej 
scenv i przebudowanej widowni 
w gmachu „Roma“ .

Przekazując przebudowany i 
przystosowany do nowocze 
snych potrzeb scenicznych 
gmacii „Roma“  dyrektor na­
czelny Centralnego Zarządu 
Budownictwa Miejskiego — 
Warszawa M. Dubiński wyraża! 
kierownictwu robót i załodze 
podziękowanie za terminowe i 
staranne wykonanie prac. W 
pracach tych wyróżnili się m.u 
rarze: Wigier i Polak, ślusarze 
Straszewski i Siepowroński. 
stolarze: Gimlak i Mazur oraz 
sztukatorzy: Neugebauer, Sza­
błowski i inni.

Przemówił następnie dyrek­
tor Państwowej Opery w War­
szawie Z. Latoszewski, który

w imieniu zespołu artystów po­
dziękował całej załodze i kie­
rownictwu robót za ofiarną 
pracę. Dyr. Latoszewski wyra­
zi) przekonanie, iż obecnie po 
przebudowaniu gmachu zespół 
operowy zwiększy jeszcze bar­
dziej swe osiągnięcia artysty­
czne.

Na zakończenie uroczystości 
orkiestra, chór i soliści Pań­
stwowej Opery w Warszawie 
wykonali fragmenty općry 
„Halka“  Moniuszki, której wy­
stawienie przygotowywane^ jest 
na inaugurację nowej sceny.

Przebudowana według pro­
jektu inż. Cz. Konopki widow­
nia liczy obecnie 934 miejsca 
i odznaczą się wzorową aku­
styką. Powiększona i pogłębio­
na scena uzyskała nowoczesny 
mechanizm sceniczny według 
projektu inż. L. Prusakiewicza.

(PAP)

Nowości wydawnicze w kioskach 
ulicznych

Opuszczamy gościnną Czechosłowację
Kolarze  opuszczają 6 m a­

ja Czechosłowację. Opuszczają 
kraj, k tóry w ita ł  ich niezwykle  
serdecznie, w k tórym  na każ­
dym kroku spotykali  się z obja­
wam i przyjaźni. Od Bratys ławy ,, 
poprzez wsie i miasteczka i  m ia ­
sta Słowacji, Moraw i Czech w i ­
tały ich na trasie mil ionowe  
t łum y ludności. W ita l i  ich star­
si i młodzież. W ita l i  ich wszys­
cy okrzykiem , k tóry  na zawsze 
pozostanie w  pamięci uczestni­
ków Wyścigu — „ A t  żije m ir ! “ 

Obojętne czy trasa Wyścigu 
wiodła przez tereny rolnicze czy 
przemysłowe. Wszędzie na każ­
dym je j  kilometrze, pokój m i łu ­
jące społeczeństwo czechosło­
wackie manifestowało wraz z 
kolarzami za pokojem. Do p rz y ­
jęcia V I  Wyścigu Pokoju 
T rybuny Ludu, Neues Deutsch­
land i  Rudeho Prava szykowa­
no się, jak do wielk iego święta

Pięknie udekorowana była t ra ­
sa. Wszędzie portre ty  przywód­
ców klasy robotniczej i świato­
wego ruchu obrońców pokoju. 
Wszędzie transparenty, wykona­
ne przez młodzież szkolną i  za­
łogi fabryczne. Wszędzie flagi 
państw uczestniczących w  W y­
ścigu. Co k i lka k i lometrów w y ­
pisane na szosie dziecięcymi rę­
kami słowo „pokó j“  w wielu ję ­
zykach.

Największe jednak wrażenie 
na zagranicznych uczestnikach 
Wyścigu sprawiła dziatwa, k tó­
ra wita ła ich na trasie. Zdrowa, 
radosna, roześmiana dziatwa 
czechosłowacka, która  dawała

wzruszające dowody przeżywa­
nego wielk iego entuzjazmu dla 
Wyścigu.

Atmosfera Wyścigu Pokoju  
jest tego rodzaju, że zdobywa 
ona każdego, kto uczestniczy w  
n im  po raz pierwszy. Każdy ta ­
ki nowy uczestnik Wyścigu sta­
je się jego w ie rnym  zwolenni­
kiem. Wyraził to najlepiej kie­
rownik drużyny szwedzkiej, po 
raz pierwszy startującej w W y­
ścigu Pokoju — Signrd Krusen- 
bring, który dziękując za ser­
deczne przyjęcie jakie spotkało 
kolarzy na pięknej ziemi CSR. i 
oceniając niesłychanie wysoko

atmosferę Wyścigu, powiedział 
m. in.:

„Żału ję, że ty lko 3 szwedz­
kich kolarzy s tartu je  teraz w 
Waszej imprezie. Na przyszły 
rok jednak staniemy na stetreie 
z pełną i  dobrą drużyną, a 
wierzcie nam, że mamy też do­
brych kolarzy. Staniemy na 
starcie, bo zaimponował nam 
duch waszej międzynarodo­
wej współpracy w sporcie, bo 
zaimponowała nam organizacja 
imprezy i  m il iony ludności na 
trasie, które z jednakowym en­
tuzjazmem, z jednakową sympa­
tią oklaskiwały wszystkich u- 
czestników Wyścigu". V/. G,

Korzystając ze sprzyjającej 
pogody coraz więcej księgarń 
stołecznych ustawia na ulicach 
miasta kioski z książkami. W 
kioskach znalazły się najnow­
sze wydawnictwa literatury 
pięknej, wydawnictwa technicz­
ne i popularno - naukowe.

Obecnie czynnych jest około 
60 takich kiosków. W najbliż­
szych dniach księgarnie urucho­
mią dalsze kioski, tak że w 70 
kioskach w różnych punktach 
miasta mieszkańcy stolicy bę­
dą mogli zaopatrywać się w 
książki.

C huligan i niszczą szkó łk i na G rochówie
Od pewnego czasu elementy 

chuligańskie z Grochowa zna­
lazły sobie schronienie w 
szkółkach Miejskiego Przedsię­
biorstwa Ogrodniczego przy uli 
Grochowskiej 33/41. W godzi­
nach popołudniowych na tere­
nie szkółki zbierają się cale 
bandy, które lamią w bezmy­
ślny sposób rntode drzewka i

tratują krzewy. Interwencje do­
zorców szkółki nieyodnoszą ża­
dnego skutku.

Warto by' zajęta się tą spra­
wą MO oraz kierownictwo 
szkoty przy ul. Tarnowieckiej, 
której uczniowie szczególnie w 
godzinach wolnych od zajęć 
również niszczą tę szkółkę.

(0

Grób Nieznanego Żołnierza zostanie odnowiony

V etap: Bad Schandau-Karl Marxstadl (Chemnitz)
195 hm

G maja wyruszą kolarze W y­
ścigu Pokoju do V etapu, a 1 
na terenie NRD. Etap rozegra­
ny będzie na trasie Bad 
Schandau — Karl Marxstadt 
(Chemnitz - Kamienica), długo­
ści 195 km. Jest to o- 
statni etap górzysty Już w 
pierwszej jego fazie kolarze 
będą musieli pokonać poważne 
wzniesienia w okolicach Pirny, 
a potem jadąc wciąż terenem 
falistym natkną się na nowe ! 
przeszkody w postaci wzniesień 
w okolicach Freihergu na oko- 1 
to 150 km trasy. Ten. kto będzie 
pierwszy na tych wzniesieniach 
— ma szanse wygrać etap. gdyż 
potem przy stałym spadku te 
renu trudno będzie innym zor­
ganizować skuteczną pogoń.

Grób Nieznanego Żołnierza 
na pi. Zwycięstwa nosi jeszcze 
liczne ślady zniszczeń jakich 
dozna! w czasie wysadzania w 
powietrze przez hitlerowców pa­
łacu Saskiego.

Niebawem rozpoczną się ro­
boty mające na cllu uporządko­
wanie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza oraz najbliższego jego 
otoczenia, ( i )

S k rz y n k i pocztow e do ko respondenc ji 
m ie jscow e j zostaną usunię te

W obec z d a rza ją cych  się często 
o m y łe k  w rz u c a n ia  lis tó w  n ie  do 
w ła ś c iw e j s k rz y n k i p ocz to w e j, Za ­
rząd P oczty  w  W arszaw ie  zdecy­
d o w a ł się usunąć s k rz y n k i do k o re ­
s p o n d e n c ji m ie js c o w e j, b io rą c  na 
s ieb ie  pod z ia ł lis tó w  w rz u c o n y c h  
do jednego  ty p u  s k rz y n e k  na lis ty  
m ie jsco w e  i  zam ie jscow e  przez o d ­

p o w ie d n io  u s p ra w n io n ą  pracę  w  
ro zdz ie ln ia ch , p rz y  czym  d la  u z y ­
skan ia  szybszego ob iegu  lis tó w  
zw iększona  zostan ie  czę s to tliw o ść  
o p ró ż n ia n ia  s k rzyn e k .

S k rz y n k i pocztow e do ko resp o n ­
d e n c ji m ie js c o w e j zaw ieszone p rz y  
u rzędach  p ocz to w ych  czasowo bę­
dą pozostaw ione .

Pod adresem jednej ekspozytury PK O

Ludność Czechosłowacji, a szczególnie m l (»dzież serdecznie w ita ła  na szosach swego k ra ju
uczestników VI Wyścigu Pokoju  F o to  C A F  — Z yg m . W d o w lń s k i
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N O W A  „ZEMSTA"
Aleksander Fredro: „Zemsta“ . Komedia w 4 aktach. Insceni­

zacja i reżyseria Bohdana Korzeniewskiego, dekoracje i kostiu­
my Władysława Daszewskiego. Premiera w Teatrze Narodowym.

Od stu lat przeszło teatr poi 
ski ujmował „Zemstę“ , naj­
świetniejszą komedię polską, 
jako barwny obraz sarmac­
kich obyczajów, rzekomych 
cnót sarmackich, promieniują­
cych z szabli Cześnika, gtowry 
Rejenta, wdzięku Klary, prawo­
ści Wacława, od stu lat wysu­
wano w teatrze na plan pierw­
szy pochwałę staroszlacheckiej 
tężyzny, jakoby dominującej w 
dziele Fredry.

Tymczasem wymowa sztuki 
jest inna. W „Zemście“  w idzi­
my z genialnym talentem ko 
mediopisarskim nakreślony, re 
alistyczny obraz ludzi, którzę 
w określonym historycznie cza 
sie, po upadku Rzeczypospoii 
tej szlacheckiej, zamieszkiwali 
pewien feudalny „zamek sta 
ry“ . Obraz realistyczny. A 
więc przekonywający i typowy 
Obraz ludzi, którzy toczyli pu 
ste a zaciekle spory o mury 
graniczne, w czasie, gdy wszy­
stkie mury graniczne dawnei 
Rżeczypospolitei już się zawa­
liły. Obraz ludzi żywych, praw 
dziwych, pokazanych z dużym 
zacięciem krytyki, obraz przed 
stawicieli klasy, która od wie 
ków gubiła Rzeczpospolitą, aż 
ją zmarnowała, zaprzepaściła, 
zatraciła do cna, niby ów Re 
jent, gotów „czapkę sprzedać, 
pas zastawić“ , byle dać folgę 
prywacie, nasycić chęć zemsty 
na wrogim sąsiedzie. Ostra, tę­
ga satyra — oto warstwa 
utworu, raz^po raz przebijająca 
się na wierzch poprzez złoża 
fredrowskich sentymentów dla

zamierającego świata staro- 
szlachetczyzny.

Korzeniewski ukazał „Zem­
stę“  daleką od dotychczaso­
wych tradycji teatralnych. Nie 
zatracił nic z uroków, jakie 
..Zemsta“ wywiera na widza, 
nie zagubi! cudownej poezji 
fredrowskiego wiersza, uszano­
wał życzliwość, jaką Fredro 
darzy młode pokolenie Milcz- 
kow i Raptusiewiczów i sarma­
cki animusz Rejenta — aie rów 
nocześnie, co najważniejsze i 
decydujące, uwypuklił, wysu­
nął na czoło, podkreślił mocno, 
wnikliwie i miejscami odkryw­
czo satyryczną warstwę kome­
dii, jej satyryczne jądro. Przez 
właściwe, twórcze opracowanie 
utworu, realizm „Zemsty" od 
słoń ił się w blasku dotychczas 
w teatrze nie widzianym. Nad 
takim ujęciem postaci Rejenta, 
wątku Podstolina — Wacław 
czy bójki u muru granicznego 
jakie stało się zdobyczą Korze­
niewskiego, żaden teatr pol­
ski nie będzie mógi w przyszło­
ści przejść obojętnie. A słynne 
zakończenie „Zemsty“ ! Korze­
niewski umiał, mu odjąć catą 
krzepę sarmacką, nawianą 
przez teatr burżuazyjny, spro­
wadzi! je do właściwych wy­
miarów: żadna „święta zgoda“ 
pod patronatem wstecznictwa 
lecz po prostu pogodzenie się 
dwóch sziachetków przy roztru- 
chanie, szlacheckie „kochajmy 
się“ , dymiące z podgolonych 
czubów. Reżyseria Korzeniew­
skiego jest więc nowym spoj­

rzeniem na teatralną „Zemstę" 
i w tym jej trwała wartość.

Do tego sukcesu dołączyły 
się bardzo poważne sukcesy 
aktorów, mimo że nie wszyst­
kie elementy gry zasługują na 
bezapelacyjną, pochwalę.

Co najmniej dwie kreacje 
aktorskie przyniosła obecna 
„Zemsta“ . Kazimierz Opaliński 
dał w roli Rejenta najczystszą 
robotę aktorską, bez jednego 
zbędnego gestu czy tonu. Po 

i rzucając stanowczo jakiekol- 
I wiek mitologizowanie Rejenta,
! robienie z tego zaściankowego 
; palestranta demona czy ma- 
! chiawela — dal Opaliński ży- 
[ wą, zindywidualizowaną, saty­
rycznie potraktowaną postać 
zimnego gracza, przed którym 
nie tylko awans majątkowy ale 
i kariera społeczna się otwie- 
ia. W Rejencie zawarł Fredro 
najwięcej materiału satyryczne­
go. Zasługą Opalińskiego jest, 
że satyryczne ujęcie roli prze­
prowadził z żelazną konse­
kwencją.

Trudniejsza sprawa z Cześ- 
nikiem. Cześnik to przecie 
Lurda, warchoł i naiwny krę­
tacz, ale zarazem postać wzbu­
dzająca, zgodnie z intencją 
Fredry, niewątpliwą sympatię 
widza. Jan Kurnakowicz jako 
Cześnik w brawurowym i zwy­
cięskim szturmie pokonał te ce- 
-hy swego talentu, które scep- 
lykom podsuwały uwagi o nad­
miernej „śmiałości“  artysty 
Był świetnym typem krwistego, 
szlacheckiego zawadiaki, któ­
rego chytrość graniczy z głupo­
tą, a horyzonty hreczkosieja 
stają się uogólnieniem społecz­
nego typu. Co odrobinę obniża 
kreację Kurnakowicza to lek­

kie akcenty szarży, dochodzą­
ce do głosu na przykład w sce 
nie dyktowania listu Dyndał 
skiemu. Ale to cieniutkie tylko 
ryski na zwartym monolicie tej 
mli, która dobrze ilustruje zło­
żoność stosunku Fredry do 

j Cześnika: obok szpetoty moral­
nej tego opiekuna Klary, patos 

'szlacheckich pojęć Cześnika o 
honorze. Apostrofa Cześnika do 
„Pani Barskiej“ , jego apel do 
„wielkiego boga ojców“  nie 
zabrzmiały satyrycznie, bo kłó­
ciłyby się z całym rysunkiem 
postaci.

Pętający się przy Cześniktt 
drobnoherbowy, rezydent i za­
kukany safandula Dyndalski 
znalazł celne, dosadne wciele­
nie w Edwardzie Fertnerze.

Nierówna jest Podstolina 
Ewy Bonackiej. Ubrana stylo­
wo podług mody z Francji Dy­
rektoriatu — jest Podstolina w 
zamkowym zaścianku ambasa- 
dorką kosmopolitycznych salo­
nów, ponęt i uroków „wielkiego 
świata“ ..Borracka wybornie roz­
grywa sceny z Wacławem, aie 
później pozwala się wśliznąć 
nutkom wulgarności, która mo­
że i tkwiła w naturze Podstoliny, 
wszakże skryta pod manierami 
osoby, obcującej z prawdziwy­
mi czy udanymi książętami. Na 
pewno też przedobrzeniem jest 
na wpół taneczna, posuwista 
scenka Podstoliny z Papkinem, 
usiłującym ją wyprowadzić z 
domu Rejenta.

Najtrudniejszą rolą, najtrud­
niejszym problemem teatralnej 
„Zemsty“  jest Papkin. Trady­
cja krytyczna orzekta, że Pap­
kin to tylko pozór człowieka, 
mechaniczny przyrząd do roz­
śmieszania; tradycja aktorska 
oblekła tę teorię w ciało, stwo­
rzyła z Papkina błazna, kukłę 
Jacek Woszczerowicz stanął 
przed skomplikowanym zada­
niem nieuronienia z roli Pap­

kina elementów żywiołowej
śmieszności, przy równoczes­
nym przywróceniu Papkinowi 
jego człowieczeństwa, ha, przy 
społecznym ustawieniu tej po­
staci. Zadanie okazało się nie­
zmiernie trudne, aie nie niewy­
konalne. 1 Woszczerowicz poka­
zał w biednym pieczeninrzu ży­
wego człowieka, pokazał zwła­
szcza w momentach, gdy z Pap­
kin.-) opada blazeńska maska, 
gdy bije zeń ślepy strach lub 
poczucie nicości „nędznego ży­
cia“  Takim jest Papkin zwłasz­
cza w odkrywczej, niezmiernie 
sugestywnie zagranej i przej­
mujące wywierającej wrażenie 
scenie śpiewu pod drzwiami po­
koju Klary. Obok tych wyżyn 
ma jednak Woszczerowicz wiele 
momentów puszczonych, zagna­
nych bądź na półobrotach, bądź 
na nadużywaniu mimiki twarzy. 
Toteż w gruncie rzeczy Wosz­
czerowicz wypada z realistycz­
nego stylu przedstawienia.

Przedstawicieli młodych gra- 
ja Zygmunt Kęstowicz i Jolanta 
Skowrońska. Bierna, trochę 
zmysłowa Klara znajduje w po­
słusznym choć chwackim Wa­
cławie dobrego partnera; w ak­
torskim duecie Wacław gra 
pierwsze skrzypce. Skowroń­
ska grała dziewczynę zbyt 
współczesną, nie umiała utrzy­
mać Klary w stylu epoki.

Parę zdań o murarzach. Nie­
gdyś Boy oczyma murarzy pró­
bował spojrzeć na szlachciców 
„Zemsty“  i wówczas odsłoniła 
się przed nim cala mizerota,-ca­
la brutalność klasowej przemo­
cy butnych panów zamku. Mu­
rarze w „Zemście“  (grają Z. 
Szymański i J. Nowak) pojawia­
ją się w łapciach i zgrzebnych 
piótniakach, wydani bezkarnie 
pańskiej samowoli. Nigdzie wy­
raźniej nie występuje na jaw 
nieiudzkość ohu zwaśnionych 
szlachciców, ich brutalność i

bezwzględność niż w scenach z 
murarzami. Wymowa społeczna 
tych scen jest też ostra, surowa,

Trzeba podkreślić staranność, 
z jaką obsadzone zostały nawet 
najmniejsze i. nieme role. Gra­
ją w nich: M Krawczykówna, 
J. Bylczyński, Z, Kryński, ,R 
Gołębiowski, J. Kawka, W. Wi- 
churski, B. Brodelkiewicz.

Troskliwa myśl scenóplasty- 
czna Daszewskiego (który bu­
dowa! już kilka ram scenicz­
nych do „Zemsty“ ) najlepszy 
sukces osiąga w dekoracji zam­
kowego dziedzińca z murem 
granicznym: i w kostiumach 
Podstoliny i Cześnika. Czy stro­
je są zbyt strojne? Fortuna Cze­
śnika jest dość wątpliwa, a 
fortuna Podstoliny fikcyjna — 
ale blichtru zewnętrznego nie 
chcieli i nie mogli się ci ludzie 
wyrzekać.

Zestawiając: „Zemsta“  w 
Teatrze Narodowym jest po­
ważnym krokiem naprzód w 
tworzeniu nowego teatru Fre­
dry. Bohdan Korzeniewski, któ­
ry w tak owocny dla teatru pol­
skiego sposób pokazał ironię i 
zjadliwość satyryczną „Męża i 
żony" — również w „Zemście“ 
umiał rozbudować elementy sa­
tyry do. roli przodującej w 
przedstawieniu. Korzeniewski w 
programie zapowiada, że sztu­
kę tę potraktuje jako utwór 
człowieka posiadającego „pełną 
świadomość swego udziału w 
przeobrażeniach rewolucyjnych 
ludzkości“ . Oczywiście tezy tej 
nie udowodni! i udowodnić nie 
mógł. Również i w jego 
inscenizacji wyszła „Zemsta“ 
jako dzieło złożone, tak,- jak 
złożoną byia twórczość Fredry 
i jego postawa społeczna. 
Przedstawienie „Zemsty“  wy­
dobywa głęboką satyryczną 
treść utworu, nie uciekając się 
do uproszczeń.

JASZCZ

E ksp o zy tu ra  P ow szechnej K a ­
sy Oszczędności p rzy  al. Je rozo ­
lim s k ic h  47, ma 5 o k ie n e k . Jedno 
puste , z a m kn ię te , t r z y  pozostałe  
n ie  sa przeciążone, gdyż  in te re ­
santów  jes t n ie w ie lu . Za to  
p rzed  je d n y m  k o le jk a . 1 to  spo­
ra  In te re s a n c i n ie  mogą ju ż  po­
m ieśc ić  się w  dość d uże j pocze­
k a ln i.  Czas d łu g ieg o  o czek iw a n ia  
s k ra c a ją  sobie ro z m y ś la n ia m i, i 
w y m y ś ia n ta m i. S ta rszy w ąsa ty  o- 
b y w a te l uważa, że sko ro  pocze­
k a ln ia  o k a z u je  się za m ała  m oż­
na b.y ją  pow ię kszyć  o... p om ie ­
szczenie w  m ie jsce  n ie cz y n n y c h  
o k ie n e k . In n y  znów  uważa, że 
le p ie j b y ło b y  u ru c h o m ić  Inne  o-

k ie n k a . n ie b y ło b y  w te d y  k o le je k . 
Na pew no ma ra c ję . T rz e c i z set­
k i o czeku ją cych  zastanaw ia  się czy 
n ie  b y ło b y  le p ie j ro z d z ie lić  dw óch  
fu n k c ji  o k ie n k a  n r. 3 na inn e . I  
ten ma też ra c ję . K toś  in n y  z k o ­
le i tw ie rd z i, że zapew ne k ie ro w ­
n ic tw o  e k s p o z y tu ry  n ie  p o m y ś la ­
ło o ty c h  m o ż liw ośc ia ch . I  te n  m a 
ra c ję .

N ie  m a ja  ra c ji  ty lk o  c i z o- 
c z e ku ją cych , k tó rz y  w  zd en e rw o ­
w a n iu  rz u c a ją  g ro m y  na ca łe  
PK O . Bo i po co? W ys ta rczy  k i lk a  
g o rz k ic h  s łów  pod adresem  k ie ­
ro w n ic tw a  te j ty lk o  e k s p o z y tu ry . 
B y le  ty lk o  s łow a d o ta r ły  do n ie ­
go. (i)

T E A T R Y
A te n e u m  — S praw a ro d z in n a  — g 

19. K a m e ra ln y  — W ujaszek W ania
— g. 19. L u d o w y  — Panna R osita  — 
g. 19. N a ro d o w y  — R ew izo r — g 19 
N ow y  — C y ru l ik  s e w ils k i — g. 19 
Pow szechny — R uchom e p ia s k i — 
g. 19. S yrena  — Z ze g a rk ie m  w rę 
ku  — g. 19.15. W spółczesny - -  Do­
m ek z k a r t  — g. 19. N ow e j W arsza­
w y  — T o r p rzeszkód  — g. 19.15. D o­
m u W o jska  P o lsk iego  — Wassa Ze- 
leznow a — g. 19 S a ty ry k ó w  — M i­
n is te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30. G u l i­
w e r — Ja ne k  n ie  panek — g. 12 i
17.

K I N A
M o skw a  — B ły s k a w ic a  — dod 

M iędz. W yśc ig  K o la rs k i — g. 14, 16.
18, 20. P a lla d iu m  — C zarodz ie j G lin ­
ka — g. 13.45, 16, 18 15. 20.30. P raha
— C esarski p ie k a rz  I I  seria  — dod 
K o le ja rs k ie  s łow o  — g. 14. 16, 18. 20 
Ś ląsk — D e lega t f lo ty  — g. 14, 16, 
18, 20. A t la n t ic  — Ś lub  z p rzeszko­
dam i — dod. Z b ie ra m y  z łom  — g. 
14, 16, 18, 20 P o lo n ia  — W agary  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. S to lic a  — 
W ie lk ie  p o lo w a n ie  — dod. S y m u la n t
— g. 14, 16. 18, 20. W—Z — J u tro  bę­
dz ie  sie w szędzie ta ń czyć  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. 1 M a j — T rz y  opo­
w ie śc i — g. 14, 16, 10. 20. O chota  — 
C esarsk i p ie k a rz  I  se ria  — g. 14, 16, 
18, 20. S yrena  — A k to rk a  — dod. 
L u d o w e  zespo ły sp o rto w e , Po p ros tu  
kość f— g. 16, 18, 20. Tęcza — D roga  
nadz ie i — dod. P rze g l. sp o rt. 4/52 — 
g. 16, 18, 20. L o tn ik  — N oc w ig i l i jn a
— dod. K ry m  — g. 17, 19. O lsz tyn  
(W ło chy) — L e rm o n to w  — g. 18, 20.

PORANKI
P a lla d iu m  — Z a w ie ja  — g. 12. 

A t la n t ic  — S ław a spo rto w a  — g. 12 
S yre na  — P rzeczuc ie  — g. 1$- 

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
wego Za rządu  K in , W arszawa, u l. 
J a g ie llo ń ska  26 te ł. 904-81).

R A  1)  I O
C Z W A R T E K  7 M A J A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do ­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.5.10. K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la w s i, 6.29 W szechnica  R ad iow a
— k u rs  I I ,  6.40 M uz. p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  poranna , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y ­
ka poranna, 8.5J A u d . l ite ra c k a , 9.10 
L ecocq : S u ita  z o p t. .,C ó rka  pan i 
A n g o t“ , 9.25 K o n c e r t s o lis tó w  w y k . 
F. K w a lo w a  i A . Peresada, .9.50 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
M u z y k a  lud o w a  w  w y k . K a p e li L u ­
dow e j R ozg ł. Ś lą s k ie j 1 C hó ru  p.d. 
K . S t r y j i ,  16.45 A u d . l ite ra c k a , 17.05

W szechnica  R ad iow a  — k u rs  w s tę p ­
n y , 17.20 K o n c e r t Orle. R ozgł. W ro ­
c ła w s k ie j PR p.d. T . S e redyńsk iego ,
18.00 „M ik ro fo n e m  po k r a ju " ,  18.15 
,,Ze ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“  — 
śp iew a Z. K o m o ro w s k a , 18.30 U tw o ­
ry  fo r te p ia n o w e  g ra  M ya  del Lago , 
¡8.45 A ud . d la  w s i, 19.00 „N a  m ło ­
d z ieżow e j a n te n ie “ , 19.30 „T y d z ie ń  
M u z y k i C z e ch o s ło w a ck ie j“  W . D o- 
b iasż — K a n ta ta  (w y k . c h ó r i o rk . 
Radia C zechos łow ack iego), 19.50 l i ­
tw o ry  na g ita rę  (G rando«, T u r in a  
„B u d u j o jczyzn ę  — w zm ocn isz  po ­
k ó j“ ). 20.26 W iad . sp o rto w e . 20 36 
M u z y k a  taneczna. 20.45 Na fa l i  h u ­
m oru  i  s a ty ry , 21.00 Z  c y k lu :  „ A r c y ­
d z ie ła  m u z y k i ra d z ie c k ie j“  — aud. 
s ł.-m u z . w  oprać . d r. Z. L issa  (w  
p ro g r .:  D y m it r  S zo stakow icz  — 
K w in te t  fo r te p ia n o w y ) , 21.45 R ep o r­
taż d ź w ię k o w y  z V I  K o la rs k ie g o  
W yśc igu  P o k o ju , 22.00 M u z y k a  sym ­
fo n iczn a , 22.30 B e e th o ve n : Sonata 
A -d u r  (K re u tz e ro w s k a ) w  w y k . B . 
H ub e rm a na  i  I .  F r ie d m a n a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55. 17.00. 21.00. 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im n a ­
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 M u z y k a  
pora n n a , 8.55 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k l.  I I I ,  11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a  lu d o w a , 12.45 A u d . d la 
w s i, 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j PR 
p.d. W ł. G ó rzyń sk ie g o , 13.40 P ieśn i 
ro m a n tyczn e  śp iew a E. P a w la k , 13.55 
P rze rw a , 14.05 in fo rm a c je . 14.10 A u d . 
d la  k l. I I ,  14.30 A u d . d la  k l.  V I, 
14.50 „S w o js k ie  m e lo d ie “  — g ra  Z e ­
spó ł H a rm o n .s tó w  T . W e so ło w sk ie ­
go, 15.10 „W e  m g le “  o po w iad . B o ry ­
sa P o le w o ja , 15.30 A u d . d la  d z iec i,
16.00 W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I,  
16.20 Z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o ­
dn ia  — F ry d e ry k  S m e ta n a " w  oprać . 
H. S w o lk ie n ia , 16.45 P ogadanka  
sp o rto w a , 17.05 R eze rw a, 37.15 
..S ta lin  w  p ie śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w “ , 
17.30 ..Na w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 
A u d . l ite ra c k a , 18.10 R adz iecka  s ty l i ­
zow ana  m u z y k a  lud o w a  w  w y k . L u ­
d ow ych  Z espo łów  In s tru m e n ta  i-  
n y c h , 18.30 O d p o w ie dz i F a li 49, 18.45 
„ U tw o ry  na h a r fę “ , 18.50 „S tu d e n c ­
k ie  Zesp. Ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik ro ­
fo n e m “  — w  w y k . O rk . u cze ln ia n e j 
o raz c h ó ru  m ęskiego  p rz y  ś w ie t lic y  
Zrzeszenia  S tuden. P o l. P o lit .  G l i ­
w ic k ie j p .d . W. G aya, 19.10 R a d io w y  
k u rs  je ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  za­
a w ansow anych , 19.30 M u z y k a  i, a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 „D la  każdego coś m i­
łeg o “ , 21.26 W iad . sp o rto w e , 21.36 
M u zyka  taneczna, 21.45 R epo rtaż  
d ź w ię k o w y  z V I  K o la rs k ie g o  W y ś c i­
gu P o k o ju , 22.00 W szechnica  R a d io ­
w a — k u rs  I I ,  22.20 I  aud. z c y k lu  
„S y m fo n ie  S c h u b e rta “ , 22.55 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 23.10 J. B ra h m s : 
K o n c e r t S k rz y p c o w y  D -d u r .

k i  p re n u m e ra ty  
t D e le g a tu ry  fP K

- V / - B /  3 /
„R uch *

Centrala 8-34-01 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05 R e d a k to r N aczelny 8-17-08. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. 
, ,  _% __ ,>Dzl^ J ! StÓW A  to terw enc.1l 8-65-23 D z ia ł s to łeczn y  8-71-82. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc n y  8-34-02, 8-34-04 W a ru n -

, . .   j-------------- . . .  *r. — 15 z ł, p ó łro czn ie  30 zł, ro czn ie  — 60 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io io w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ip k rn w p  nrM y:a»v
-  cena w  p re n u m . z b ió r. m ieś. -  3.50 zł. In fo rm a c ji w  s p ra w ie  p ren u m  za g ra n iczne j udz ie la  P FK  „R u c h “  B iu ro  W yd. Z a g r., W arszawa, K oszykow a 31, te l. 8-64-81. A d m in is tra c ja : W arszawa, W ie js k a  12. te l. 8-00-81. Z a k ł. G ra f. i  W yd a w n . D om  S łow a P o lsk iego. 4B-15448


